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W salonie m(Hch znajomych u których czę- 
sto bywałem, zdarzało mi się nieraz spotykać 
rozmaite indywidua. Był to bowiem dom 
otwarty, posiadający ]iczną rodzinę i liczniej- 
sze jeszcze stosunki. Z tego też powodu cza- 
sami ni ztąd ni zowąd 2Jawiła się tam oso- 
bistość jakaś, której przedtem nie widywałem, 
a która przecież znaną byłą panu domu od- 
dawna. 

Salonik to był niewielki, choć wiało z nie- 
go jakieś ciepło, może uczucie, nie dla wszy- 
stkich ale dla mnie przynajmniój. Biło tam 
bowiem na mój widok jedno serce czyste dil- 
nie i gorąco — ale to do rzeczy nie należy. 
Jednem słowem bywałem tam bardzo czę- 
stym gościem, bo prawie co niedziela. Przyj- 



mowano w niedzielę według poczciwego mie- 
szczańskiego obyczaju. 

Kobiety, których tu bywało bardzo wiele, 
siedząc koło dużego stołu, opowiadały sobie 
o wypadkach domowych, ta że w komodzie 
u niej wilgoć się zakradła, owa pytała się 
innej jakim sposobem upiekła wyborne babki 
któremi częstowała we czwartek swych gości, 
inna znów jakiś skandaliczek lub plotkę 
z uśmiechem szeptała drugiśj do ucha. Pano- 
wał tu wreszcie spokój i cisza i owo zado- 
wolenie wewnętrzne, wynik dobrobytu i życia 
bez pracy ciężkiej i cięższej jeszcze troski 
o jutro. To też złamany walką ze sobą, ży- 
ciem i światem, pełen niepokoju wewnętrz- 
nego, szedłem tu zawsze ochotnie, bo cisza 
klasyczna jaka mię na wstępie w domu tym 
okalała, goiła rany duszy... Siadałem mil- 
czący i z pewną ciekawością przysłuchiwa- 
łem się owym próżnym gwarom niewieścim, 
które lały balsam na moje serce i umysł... 

Owóż, pewnej pięknej niedzieli, wieczorem 
przyszedłszy jak zwyile zastałem tam niezna- 
ną Uli dotąd osąbę. Była to kobieta lat może 



czterdziestu, dziwnie blada i dziwnie jeszcze 
.pi^na. Ubrana czarno i poważnie, z okierp 
powleczonem łzą, z czołena duźem na którem 
błyi^ezała potężna inteligencja obok nie- 
opisanego bólu i opadnięcia skrzydeł or- 
lich... Dusza to była wielka jakaś, złamana 
przedwcześnie niewiem czy dolą barwną, czy 
niedolą ciemną... Bo i złota tkanka życia 
obrywa ze skrzydeł ducha lśniące pióra... Co- 
by była za jedna nie wiedziałem, lecz schwy- 
cony jakąś nieprzepartą siłą wlepiłem w nią 
wzrok mój jak w święty obrazek... 

Są czasem między ludźmi nici tajemne, 
splecione ręką Opatrzności w czasach dale- 
kich. Nici te niewidzialne sprowadzają zawsze 
do siebie dwie dusze dotąd sobie nieznane 
i każą im wejrzeć w swe głębie. Dziwna logi- 
ka losu! 

Party tą niewytłómaczoną -siłą poprosiłem 
jednej z pań domowych o przedstawienie mię 
tej osobie co tak wielkie ^wrażenie na mnie 
wywarła. Zawiązałem z nią zaraz rozmowę^ 
która tocząc się w początku koło obojętnych 
przedmiotów, weszła wkrótce na tór więcej 



zajmujący — co tym bardziej było dla mnie 
pożądanem, że imię tej pani znanem mi zkądś 
poprzednio było, lecz zkąd nie mogłem sobie 
w tej chwili przypomnieć. Spodziewałem się 
więc czegoś od niej dowiedzieć, by tym spo- 
sobem dopomódz nieposłusznej mej pamięci. 

— W czemże więc podług pani, leży szczę- 
ście człowieka? pytałem w dalszym ciągu ro- 
zmowy, 

— Zadajesz mi pan pytanie, odrzekła, na 
które doprawdy trudno odpowiedzieć — je- 
dnakże.... 

— Jednakże pani? podchwyciłem. 

— Widzisz pan, ludzie rozmaicie pojmują 
szczęście, dla jednych pieniądz jest wszyst- 
kiem, dla drugich zaszczyty, dla innych sła- 
wa lub spokojne koło rodzinne. 

— A dla pani? 

— Dla mnie? dla mnie osiągnięcie celu, 
urzeczywistnienie idei, która w duszy po- 
wstała i rwie się przez ciąg całego życia, do 
tajemniczój chwili wcielenia... 

— Hm! to jest jedno i to samo co dla 
tamtych, o których pani poprzednio mówiła. 



— Tak ! ale widzisz pan tamci mają dro- 
gi wytknięte, dążą do celów już nieraz urze* 
czywistnionych, gdy tymczasem chcieć wcie- 
lić ideę nową, trzeba nowych dróg szukać, 
trzeba walci^yć, iść' przez ciernie z ciężkim 
krzyżem na barkach, iść ciągle, nieustannie, 
bez chwili przestanku i bez zmęczenia. Nie 
każdemu dano wyjść zwycięzko z tego boju 
krwawego, wtełu upadło i podeptano ich za 
ten upadek... wówczas życie leży złamane 
a ciało staje się grobowcem ducha... 

Gdy to mówiła bladą twarz jćj okrasił 
gorączkowy rumieniec, a usta drżały bole* 
sńym uśmiechem. 

— Pani daruje, mojemu może zuchwałe- 
mu nieco pytaniu, ale nie mogę powstrzy- 
mać się, by go nie zadać pani. 

— Jakież to pytanie? mów pan śmiało — 
jestem otwartą i obojętną już oddawna... 

— Czy pani w życiu swojem, pytałem 
z wahaniem, postawiła sobie taką ideę nową 
i czy pani walczyła za nią?.. 

— Niestety panie! tak było— postawiłam 
sobie cel wielki, może to było marzenie, wal- 
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Rozmowę naszą przerwała pojawiająca się 
herbata, a ja wstałem dziwnie ciekawy i nie- 
spokojny i myśląc podeszłem ku oknu by 
w ciemniach nocy miesięcznej wykąpać sobie 
ducha. 
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Przez kilka następnych dni miałem tyle 
zajęcia, że ani chwili czasu nie mogłem zna- 
leść ażeby pójść na ulicę Bielańską. Pani Iza 
Erasuska, bo tak się nazywała owa blada da- 
ma, wprawdzie ciągle mi stała na pamięci 
i serdecznie pragnąłem wysłuchać jej łzawych, 
jak mówiła dziejów. Poprzednio atoli chcia- 
łem czegokolwiek dowiedzieć się o niój. Przy- 
padek, bo przypadki zawsze dopomagają, po- 
zwolił mi spotkać się na ulicy z jednym z mo- 
ich znajomych Adolfem G* młodym człowie- 
kiem, który wszystkich znał i o wszystkiem 
wiedział. Ta wszechwiedza robiła go nader 
pożądanym w towarzystwach naszych lubu- 
jących się w plotkach i nowinkach. 



11 

— Jak się masz, rzekł do mnie, dawno 
cię nie widziałem? 

— Ja ciebie także, odpowiedziałem poda- 
jąc mu rękę. 

— No, cóż tam słychać? 

— Nic! dziwię się że ty mnie pytasz o to — 
ty co wszystkich znasz i o wszystkiem wiesz 
z czego ja w tej chwili chciałbym skorzystać. 

— Czy masz jaki interes? 

— Nie, tylko chciałbym od ciebie zasię- 
gnąć wiadomości o pewnej osobie. 

— O kim? 

— Czy znasz panią Izę Krasuską? 

— Znam — i uśmiechnął się szyderczo — 
jest to kobieta której brak jednej klepki 
w głowie. 

— Dla czego? 

— Hm! emancypantka, blumerystka!... 

— Czy to już wszystko? 

— Cóż chcesz więcej? nie używa ona szcze- 
gólnej reputacji — miała miłostki, stara pan- 
na — co się z nią teraz robi nie wiem, boni^ 

jej nie widział oddawna. j^*oŁMIC^^%, 



-- * • 
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— To nie wiele wi<e8z. 

— Była kiedyś słynną pięknością — Gu- 
staw Z* szalał za nią, miał nawet jakiś po- 
jedynek o nią, czy coś, lecz jak mówią nie- 
spełna była rozumu, bo odrzuciła jego rękę — 
ot i wszystko. 

— Dziękuję ci, do widzenia. 

— Do widzenia! 

Wiadomość ta przypomniała mi to, com 
niegdyś o ni^j słyszał jako' o kobiecie zuchwa- 
łej, pomiatającej moralnością, pięknej i osła- 
wionej . 

Wspomnienie to, tym bardziej mnie zacie- 
kawiło dowiedzenia się j^j historji. Wpraw- 
dzie przyznaje się, że ta ciekawość nie po- 
chodziła już ze współczucia obudzonego pierw- 
szą z nią rozmową, ale z prostej może niedy- 
skretnej trochę chęci dowiedzenia się co po- 
wie tego rodzaju kobieta na swe usprawiedli- 
wienie. Wybrałem się więc do niej pewnego 
popołudnia, z tem przekonaniem, że idę do 
kobiety, której brak jednej klepki w głowie 
jklł^toówił Adolf G.* 
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Przyszedłszy na ulicę Bielańską pod wska- 
zany numer, zapytałem się stróża, gdzie mie- 
szka pani Erasuska. 

. — Na trzeciem piętrze, pod Nr 9 -tym, po 
tych oto schodach. I wskazał mi ciemne 
schody. 

— Czy jest w domu? 

— A musi być — niech pan obączy. 

Idąc ostrożnie po chwiejących się pode- 
mną schodach, macając poręcz i ściany, bo 
było ciemno jak w grobie, wdrapałem się 
przecież na owe trzecie piętro. Lecz tutaj nie 
mogłem nic zobaczyć. Wydobywszy więc 
z kieszeni pudełko z zapałkami, potarłem 
jedną i przy jej świetle dostrzegłem przed 
sobą drzwi oznaczone numerem 9-tym i na- 
pisem: 

jylza Krasuska^^ 

Zapukałem z lekka do drzwi. 

Po chwili otworzyły się takowe i ukazała 
się w nich przy świótle padającym od we- 
wnątrz, pyzata i rumiana służąca. 

— Wszak tu mieszka pani Erasuska? 
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— Tu — a co pan sobie życzy? 

— Czy zastałem ją w domu? 

— Jest. 

— Proszę cię, moja duszo, oddaj jej oto 
tę kartę — i podałem bilet wizytowy. 

— Niech się pan tu zatrzyma, rzekła dziew- 
czyna wprowadzając mnie do niewielkiego 
i skromnie umeblowanego saloniku. 

Zostałem, obgiądając się w okół siebie. By- 
ło to zimą a okna tego pokój a wychodziły na 
podwórze i skąpo przepuszczały światła. Przy 
jednej ze ścian, stał fortepian palisandrowy^ 
na nim stosy nut i kilka książek. Na stoliku 
przed kanapą leżały dzienniki i książki także 
niedbale rzucone, widocznie świeżo opuszczo- 
ne. Ściany zdobne były w kilka obrazów 
olejnych i fotógra^i. Między oknami stała 
niewielka eta^ka a na niej album z fotogra- 
fjami. 

Czekając, mimowolnie zbliżyłem się do eta- 
żerki, wziąłem album do ręki i usiadłszy na 
krześle, począłem takowe przeglądać. Było 
tam kilka kobiet młodych i starych, brzyd- 
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kich i ładnych, ale mężczyzn było tylko czte- 
rech. Jeden zgj^ybiały, suchy, przygarbiony 
nieco x niewielkiemi faworytanai — z rysów 
twarzy bardzo podobny do pani Izy, wido- 
cznie był to jój ojciec; drugi także już nie 
pierwszej młodości, jakiś wesoły, rubaszny... 
Dalej szedł mężczyzna młody, dziwnie pię- 
kny, zamyślony... Był tylko smutek w tćj 
twarzy lecz nic więcój.... Ostatni był znany 
mi Gustaw Z* o którym Adolf mówił. Wpa- 
trywałem się tak silnie w owe fotogra^e, że 
anim spostrzegł jak weszła a raczej wsunęła 
się pani domu. 

— Dobry wieczór, rzekła, cóż pana tak 
zajmują te fotogra:Ęe? 

— Dobry wieczór i powstałem kłaniając 
się — przyszedłem po obiecaną opowieść — 
a tymczasem przeglądałem album pani . 

— Spodziewałam się pana już dawno, dla 
czegóż dopiero dzisiaj przyszedłeś? 

— Miałem^ zajęcia, które nie dozwalały mi 
ani chwili swobody. 

— Proszę, niech pan siada — i wskazała 
mi krzesło obok siebie. Usiadłem. 
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— Eomuź się pan tak przypatrywał? spy- 
tała biorąc album do rąk* 

Wskazałem jej owych Czterech mężczyzn. 

— Ten pierwsziy, rzekła, to mój ojciec 
nieboszczyk — ten drugi brat rodzony mój 
matki... 

— A ten? spytałem wskazując na owego 
smutnego młodzieńca. 

— Ten?.... ten.... no! potrzebujesz pan 
wszystko wiedzieć, żeby powieść była pra- 
wdziwą, ten, to mężczyzna, któremu serce da- 
łam a który je.... podeptał.*.. 

I umilkła patrząc się załzawionemi ocza- 
mi w twarz smutnego młodzieńca. 

Po chwili podniosła oczy i wskazując na 
ostatnią fotogra:^ą Gustawa Z^ rzekła: 

^- To człowiek, który mnie kochał ale 
który mnie nie rozumiał.... lecz 1K> taka dola 
moja. 

I znowu umilkła. Ja, patrzałem się na jej 
twarz bladą i smutną i smutniejszą jak owój 
niedzieli w którój pierwszy raz ją ujrzdtem. 
Wątpliwość, niewiara i lekceważenie na 
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dźwięk jćj glk$6u drżącego jakąś łzawą niltą, 
fderzcfały z mćj diiszy, a 'dostało tylko współ- 
czucie. Ciekawoó6 tpzrastała we mpłe co 
chwila. 

Powoli zrobiło się zupełnie ciemno w po- 
koju, służąca przyniosła lampę, zapaliła w pie- 
Cli, którego czerwony odbłysk padając na po- 
sa^^kę ożywił nieco p. Izę, tak że przy- 
suwając się do pieca rzekła do mnie: 

— Weź pan proszę krzesło i przysuń go 
sobie bliżej do ognia, będzie nam raźniej — 
ja lubię bardzo ognisko, te płomienie złote 
i purpurowe. Zaraz poda nam Magdusia her- 
batę i rozpocznę panu powieść mego życia — 
bo przecież trzeba, żebym dotrzymała obie- 
tnicy. 

Uczyniłem jak kazała — milcząc wpatry- 
wała się w ognisko strzelające co chwila, po- 
grążona w myślach. Nie śmiałem przerywać 
jej milczenia, aż dopiero kiedy owa pyzata 
i rumiana Magdusia wniosła syczący samo- 
war, p. Iza ruszyła się i poczęła robić przy- 
gotowania do herbaty. 

iytlt M maneni*. 9 



. *Pp her blacie ; steaiedlltoy . pcxy' b^iaksi, 
avona rozpoczęła ^ ow^ po wieóć^ której byłem 
tak dekiiwy a któr§.^opisi^%c ^ mczem aai 
jźj treści, ani formy nie zmieniłem. 
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— Młodość moja, mówiła pani Iza, owa 
barwna tkanka marzeń, snów złoty cH na kwia- 
tach, przeszła' wśród nauki, pod opiętej ojca 
i matki. Matka moja byłń' to- kobieta śWięta 
o.lin*zymiego seroa, dumy i vmar^,jay 'ludzie 
nazywają a 00 według mtńeijegt prssęgzdbiem 
niewcielonyoh jeszcze idei, '. - ' 

Ułńysły silne, fozległe mają w sobie te prze- 
c^cia, te marzenia wreszcie jeśli pan dhcesz, 
niezrozumiałe, dla tlamu który widzi tylko 
dzióiaj. a o 'jutrze nawet nie myśli....' 

Ojciec mój był urzędnikiem nłe wielkim, 
a zatem t {>eYiąja 'jego była mała. Mimo to, 
wsayatko łedbyli rodauce ua moje wychowacie, 
bo chcieli bym została nauczycielką. Mając 
lat szeanaście byłam niepospolicie piękną i nię-^ 
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pospolicie ukształcon%. Mówię niepospolicie, 
bo u nas kobiety nic nie umieją, prócz tro- 
chg francuzczyzny pomocnej im tylko do pa- 
plania w salonie lub czytania romansów, tro- 
chę literatury i historji, czego uzupełnieniem 
jest nędzne brzdąkanie na fortepjanie.... ale 
ja pana nudzę temi wycieczkami nie należące- 
mi do rzeczy — proszę mi wybaczyć... 

— Ale... owszem.... wtrąciłem. 

Ona pochyliła się i poprawiając pogrzeba- 
czem węgle w piecu ciągnęła dalej. 

— Myśl więo o nauczycielstwie stała* się 
dla mjaie jedyną my(§lą -^ margyłam z jakiem 
poświęceń i ena, z jakiem oddaniem eię ibędę 
pracowała nąd młodem pokoleniem. O! nie 
znałain jęssi^cz^ wówczas świata — nie wiedzia- 
łan:k że wią|;r zioąnfi ludzkiego, że prącą* otrząr 
śnie ze skrzydeł moich ów brzoskwiniowy py- 
łek marzeń.... , , 

— I rosłam tak szczęśliwą i swobodna... 
Było to jednej nocy iistópadów^\ Wicher 

połączony z deszczem nielitościwie siekł zie- 
mię, a czarne chmury bałwaniły się po niebiOi 
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U nas' w d^mnapiiiiowalii rospftcs^ Ojciec mój 
ttniieml. < « : : : .- ; . . 

' Widziałam jak iten starzeo^ : któpego żymbt 
był jednym' cią>giem p^acj^zaen^, leżał blady 
na podusskiach, ■ a tista sine^ i tą dtrasztią sind^ 
śdą ómieroi szeptały słowfi modlitwy. '/ i 
'Niedługo padła mU' na ' twans ćsiemla/ j^ 
lud mówi i wówczas u weziwaŁ mni^ do siebk^ 

Spłakani) z potarganą od bólu ^wielkiego 
twarz^t Yzuciłam. się na * kolana ^ pTSsy jego 
łóżku 'i tłumiąc ' ifi^ sobie łkaniu^ słuchałam je^ 
go szepta ostatniej' obwili^ '(liwiii konania^ri 

Tu pami J[z& obejfirała sobie {s czoła pot kr^*- 
plisty i blada ^straszliwiie mówiła dalej: 

*^ Dziecię moje jedyne, szeptał 'ojedec, bło- 
gosławię cię rękf ojcowską na cięlką wę* 
drówkę żyda — idź, pracuj i nie. upadaj pod 
ciosami losu. Dałem ci/ wszyntko 'com ci daił 
mógł — • Kiiasz w piersiach zdolności wielkie, 
W' sercu uczucie rK# paoiiętaj., że przyjdzie ci 
zdać kię<fyii rachunek przed Panem z tych da* 
rów Bożychi Niech szczęście będzie twoim 
udziałem, dziecię ty moje drogie, jedyne... 

I umarł. 
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i majątku żadnego nie zostawił. Eiedi^śm]? 
ij/^m- z o^atką* liispokotły- się ipó^ po^ńsebio, /.po- 
«$ęłyśiby j<nyglró.nad ani^jem położeniei). ; Sari 
iiiQ« w iwi^ini ipieśeie;, z niedmiirBte matą 
i nie wyc^itisąjąirą przy nctjudiłBiejsae^ 
jikośoi «mery tui^, iznajdonni^yśniy jedynie pod- 
porę i sil^ 9f ; iwłbóriMaaszśj ku sobie^ . < . 

iNi. tiarin póosiątbk zmieniłyśpiy zfttas jniesz- 
Jcąnfie. . Ka| Bodwalu .Mryszukałaiń z laoatką dwa 
pokcaki,>tib wjbelkiie; dohe^9kroiimefiTliąme^--i 
gdiiie t^i zak^ bmi£[ś(ńłyśoG(y 8])^. Maticjamojot 
atoli > poiiiósłs:^ >tak ' ailnyw-eios,* |flikain była 
ómierć jjśj. ooęiai pszytem .zakąszana: odmawiad 
sobie. ^y;>€klui vzjeozy,'da Jktóryoh' za iyciia ^jca 
była jdtzjrzwyczfljona, niespokojna o -moją. 
firzyszłośo^tpoKizęłsiitsłai^nąć^' opadiaóżsił, at' 
nr [końcu. połoiyłaAflif wjłoikai ..) 
, 'Co do iunieetarałiaiDi^fiię jak mogłam o Ic^h 
i^'-^ jlcOT zatileźć5ićh snmtny mój los ni^ 
po^wMał. . Trafiały isię^: wprawdzie dobre miej- 
aoa na pro>4?^incjąj ale ozyż godziło nii filę przyj-. 
mow3xi jey bpuiszczbjąó ^orą malinę na łaskę' 
i niełaskę obcych ludzi. Poczęłam więc szyć. 



a' magM3ri{ierkł wmegoAziwf ^pbsób ńnnid 
eKiBplo»towftł}r. UiBmtftm::iznAóaćwai robótek. 
B^lkm jpiękńią, i 4as7^(v> ^Ffodwalani idonis 
po c^yehi . nócaeh Winiebgrz^nejiizbie i prrf 
łojow^i I ś wićc^oe trapąfdiiHOCpkfsily i marniK^ 
jąc: :Hajpiękiiif|82e lata w. i jdiuj inłodej dziew-" 

"^'O! smii^fieto sĄi dzieje, dzieje liędzy! Gzę-f 
s^tokrdć ' ^głfodłia, zzf^ljttńcta, ubfańa "!Pr lefekąr 
sukienkę, po całonocnej usilnej pracy,' biegłam' 
z k^szłowBf r suknią rdl^ Jakiejś ^bogafśj i sta- 
rćj damy, która miasto siedzieć gdzieś ^tt ki^f) 
cie, szła. Bię ht^ii iik<ft2^m my^^fa. sil, mego 
>^rQku,,młodości mojej.. ,.,^,;, ;.,.,* 

• iWóiMzagN pałrzalaąi B ^iewam na mą^^ 
z ' Mz^roóoui; i parp wny waj%c • moją > twarz pi^. 
kną z jćj pomarszczoną lub. grabą wsirstwąf: 
rgżu i .blaftgzu okrytą, czułam jąk w mej ^du- 
8z;jc. dotąd jaspej i, czystej budscą się piekielne, 
moce jakieś . : 
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fym pewnego j^edna is taJi^ich cbi»^ i kobie- 
ta licząca lat j^lisko {>ifódzii3ai«t^ a. chi^a, ubU- 
nie upłiad^ić 2a mło^ pioleoiła mi a«|zyó sOr 
bie z jąauej bladoróżowi mateąjł śukmę^ 

Matka moja była. sfebsza jak' awykle. Za 
ostatni grosz kopiłam j^ialeka, herbaty: i cy- 
tryn których sok oź^wiat ją nieco— sama 
zaó usiadłam w drogim pokojo, by nieprze* 
szkadżaó chorej do ispanta światło, wreszcie 
niechcąc żeby wiedziała że pracuję dla nWj 
po nocach. Często J^owieija patrząc mi w twarz 
przy blasku dnia, całiyąc mnie w pojbtladłę 
usta szeptała: 

-^ Iziu, dziecię ty moje — tyś niespała 
d^iaj? 

— Nie! mamo — ^ spałam doskonale. 

— No, toś płakała — m&sz takie czerwołie, 
podsiniałe . . oczy > **r- ty : pracujesz zanadto, ty 
zabijasz się dla nmie..^ , na pół trupa... o Bo- 
że daj mi umrzeć!... 

Pojmujesz pan, że tego rodzaju wyrazy 
wrzynały mi się nożem w serce. Kryłam 
się więc jak mogłam z moją pracą nocną. 
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T Tak tcsł byłq i yfÓwczĘis. Zapaliłam świecę;^ 
przymknęłam drzwi od pokoju matki, która Die-" 
co usnęła i siadłszy na kiseśłe wzięŁatii: fiię do 
szycia owej jasno-^rótowej. sukni) która była 
)uii ua ! ukońcKeniu. 

S&yjąc marzyłam* 

O! ćudneż to' s^ marzenia mlod^, jasnej 
duszy. Więc zdało mi się, że ki^śdyś, kiedyś 
będę bardzo bogatą, źe matka 'moja będzie 
zdrowa, że prz^ mnie będzie., mężg^zna. 

Było to pierwsze moje marzenie o męż- 
czyźnie... Był on z uczuciem i rozumem — 
dwóch warunkach tworzących piękną całość 
w mężczyźnie!.. Był on piękny i kochał mię— 
o! kochał tak gorąco jalc tylko w niarzeniu 
kochać można!... 

Wśród tych snów przy pracy nieznpśnej, 
suknfa. została skończoną. Obglądając ją, czy 
nię^k jej jeązcze czego,, przyszła mi do gło- 
wy myśl pusta. Wybacz pan, ale kobiety są 
zawsze próżne i ja taką był,am. Wiedziałam 
że jestem piękiią, bo mi nieraz o tern mówili 
przechodiaie na uUcyi chciałam więc obaczyć 
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jnk będę wyglądać w tój prsiepj^isen^ i -boga- 
tój.sakUłi ->. i.Jo.i-; • *"\.* >-./. ; .'i [ 

' Disiedniia próźeo^ a'» ' - ' ^^ 

i Więc włi^żyłtffai ją^ Pr^lądając «^^ ^>hi-» 
strze, przyznałam sobie, że jestem' i pi^^ki]^' ik^ 
byłam nią rzeczywiście. Gdy {)r»yiS»ło ją -a^- 
mo^ać, ;4ąl mi byj;9 szcf^ną i, Ęzeptąłąn^: ; 

^— ; Czemu ja ]pie .niap^ tątpi^j sukni? i) 

: I p<pdeszlą,m zadumana przy s^]^^e . . je-; 
dwabnej ii^teij 'iwgpaniała i pii^na jak królo- 
wa, pod okno i puściłam wzrot w dal nc^cną... 

Przyzwyczaiwszy wzrok do cie^aności spo- 
strzegłam, że ktoś z przeciwka usilnie się we 
mnie wpatruje'., O ile dostrzędp mogłam był to 
mężczyzna. Zasunęłam firanki i poszłam, spąć^ 
' Całą iibc śniłam o śukniacTi, k,óronkaćh, sza-, 
lach i hołdach a czci oddawanych mej piękności. 

Cudowrie tó były' marzenik ^ 'a obok 
nich zawsze pojawiał się óW mężdzyzha młbdy^' 
i rozumny i ukochany przezemnie. Więcf wpo- 
całuńkąćh, w piesjiaptach p^dzil1im'ż ńim lży- 
cie w tym śnie niolm. • ' * • 

Nazajutrz z rana zabrałam * suknią i pobie-^ 
głam co żywo do ow6j bogatej a niemłodej' 
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juź^fiańi^i tym więcej :te;.potreebpwa}am -^a 
gwałt pieniędzy.. Ostatąk grosza wydałaci|: 
wczoraj 'na •herbatę,.': mleko d' cy tryiiy ! ^— -tłla 
tego powoda pbśfwiifciiam pól nocy ina praeę^ 
by ^ wykDttfizy ć jak ńf jprędeej '^ "^dbotę^ Matka 
rano była jeszraeddabaza i bledsza 'jęk'mcz09^i^ 

.Biegtiatin ^męc szybko. ^ pE^?- ułke z-zawi-^ 
niątkiem^ pod pach% mieawaźerjfo na prżecho-^ 
dnióiw, łdtórzy xiekawie '.aagl^dąti mi 'W'- oczy. 
fitfiepczą^c czaseEKK ' ♦ » 

— Cb za ładna dziewczynaF i ' i 

Przybywday do domu mej poińy dowiedizitr ■ 
łam 819 przerdżona* ze . wyjecttała- i d^opiero* 
jutro rano powróci. Z boleścią, ze łzą "W ókk 
rwkłam do hn^o .:sługnfia co^ odbierając 
aokaię? mó^ińł terstfasżn^ dła mnie* dtawm: '''v 

'*yr Maie\zo8tawila pieniądze I dla miiie? ' 
. . r-T^;2iie! przyj[dz paana' ju4!rQ rśnq, bdpo^i 
wiedział nieci^liwie. - * - v.. . -, _ 

.. ^-t- Ale ja-potra6bujf -^ możeohoć część 
mogłabym dostać — mówiłam z drżeniem bo^. 
leśeifw-.głódie.'.. ■\.*:A,łi:A. 
: ; ' — Al CÓ4 > itd ' zi Ufia^' tóworżenie -h^ nie' 
n^ pam i kcmieo —, przecież ja me1)ędę płar 
cił za te fatałaszki! 



liii i' '^ .. \'i\ T\'>'.'nt' — :/'i. ml* ' ''"^ ';'" 

• •• 

• # * ■• • 

ł ' ' ' ' ' 1 ^ 

-V — M(>j» powieśó-bęckiedłagia — ^^i^o^ła 
dalej, p. Iza^ lafLOźepąaaaiiią nudzę? ^ . 
.; — ^ 01 ńie pani --- gotów -jestem dwa 4m 
i.trzy noce. słuchtó — prószę niech pani we 
przerywa. . .x : -i . 

— Ja chętnie ^ opowiadam — bo, widzisz 
pan, potrzebuję wylać przed kimś moje bole- 
ści, przed kimś co mię .rpzumie — wszak pan 
to pojmujesz?... 

Milcząc skinąłem głową. 

— Ja się nie użalam, ciągnęła dalej, nie- 
ma skargi na moich ustach — ale jest boleść 
zapiekła w sercu, która mi cięży kamieniem, 
której radabym się pozbyć choć w końcu 
mego życia smutnego.... być może, iż Opatrz- 
ność nadarzyła mi pana ńa to, byś zmazał 
z serca mego czarne rysy niedoli... 
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lunąjjfełfl,,' ;.;,v, ,. ■'....;t .: '. ; 
Ja wpatiyw^^m.3if z ; ^ęl^okigsi jU^suciem 
w jej twarz smętna j bladą... "„^^...^^ ; 

— Mój' Boż4'. mój Boże, mówiła^ daWi, cze-. 
muż to życie jest tak cielriistem? cżerail spo- 
łeczeństwo samo na sietie przygotowało ti- 
cze i chłosta się niemi ciągle wśród sykil i wi- 
cia się bolesnego? czemu tak smutno ha zie- 
iiiiv kiedyś^jk tak "piękną stworzył o Panie?.. 

'' 1 pochyliwszy głowę na picrsi'^ zdawdła się' 
być pogrążoną w ci^kiej zadiimie. Pó nie-^ 
jakim czasie przetarła ręką czbłó r t&k tnówł-' 
łarfał^ '' • •' ' : ''-' •'" "' 

— Przybiegłszy do domu eastałam ma!i!kc' 
j^szc:^ bardziej cjiorą, rozgorącKkowaną, osła- 
bianą. . ' 

. W. ro2(paczy biegała^ po i^bie, . zą)!amując 
ręce i > niewiedząc sąm^. cg począć. Jakiś głos 
węwpętrzpy szeptał mi w duafzy: wgdył^ś mi«T 
ła plcniąd!^., mogłab3'ś. uratować chorą małpkę 
twoją".... , 

Nic przez ;Oały dzi^ń nie jadłam, klęczą,a 
przy łóżku chorej, bez łez i bez płaczu* bo 
i ten ze zbolałej piersi wydobyć się nie chciał. 
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Koło południa matka rzekła do mbie: 
' — Izm -^ )[)ić! daj mi mleka. ' 

— Zaraz mamol i porwałam się jak obłą- 
kana przypomniawszy sobie, że niema w do- 
mu ani kropli mleka. Nagle przebiegła mi 
myśl przez głowę: 

— Ta kropla mleka ocali, ci matkę! . 

A ja go nie miałam!... konającą, jedyną^ 
drogą mat^ę wyrwać ze szponów śmierpi kro- 
plą nędznego, mleka i nie módz go dostać..* 
a! to coś tafc strasznego, że iv tej chwili jesz- 
cze, kiedy przypominam sobie ów moment 
okropny^ c;zuję, że mi serce pęka— ' 

— Pozwól mi się pan wypłakać!,,, rzekła^ 
i tłumiąc chustką głośne łkania szeptała dalój: 

— ' Wówczas postanowiłam wybiedz na uli- 
cę i prosić przechodniów- o jałmużnę. Zarzu- 
ciłam chustkę i drżąca cała znalazłam się na 
ulicy. Lecz kiedy dó jakiegoś tłustego jego- 
mościa chciałam wyciągnąć rękę, czułam jak 
mi purpurowy rumieniec wstydu występuje 
na twarz i.. i. to było nad siły moje, zwróci- 
łam się i pobiegłam do izby. 
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niespokojny, przerywany majaczeniem^. JSie- 

ki, ;9:p^iem ^lępionemrv«i|^'tfrecz;szl0cUtiią; 

^rolnł się..'wiedzótf.>^' Mttttó-^ 8budzft1%iAt5^c 

i driycym głosem rMkłtet^ wmier " b^id. • :; ... 

" -^ Iżiu moje dziecięi'^daj'mr^?ę • ei*gó' na- 
pić, mleka, herbaty z cytryną — jeśt^^m gło- 
dna; umęczona. ;j.-' '^''^' '''^ • ^^ '= '' 

Na te słowa' poczęłam głodno płakać. 
— '" Czego płaczeszdrbgie dziecię? , 
'^- Moja tnamojedyńa, ja nic ilie mam w do- 
mu, ja me wiem co robie;,. 

— Mój Boże! mój Boże! daj mi umrzBć,... 
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ha! może mnie .gjfód zabije, . szepnęła cicho, 
do siebie. 

Na te słowa, które wyraźnie u$ły^ałam, 
przyszła mi straszna myśl do głowy .: 

Wiedziałam, ie jestem piękną i młodą — 
dostrzegałaoiL nieraz, że mężczyzQl Mpar^e ści- 
gają, mnie W;zrokiem a śmieUi qieraz zaczepia- 
li na ulicach — wiedziałam, że są.kobic.ty któ- 
re niegodnie kupczą owemi darami Bożemi,. 

życie ift manante. 3 
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ikiłddością i pięknośeią i iedobrse Aa tern Wy- 
ohodz^iu ■ (' -Xl! . • : ..»■" 

• n^ Pna 6)c ^dsiwisz '^dcąd ja to wied^siałam 
wychowana pod bb^ietiii zaon^o ojca i ówię-* 
t^ matki, w skromAościi religji?;^ ale. pan 
zapominasz o t^oA, (itejnędza óoiertk: js umysłu 
dziewiczy puck iiiewinnp^ci^ że. ja patrzałam 
na to ciągle-.. ,. ^ 

W chwili więc tak strasznej, tak nieodzo- 
wnej potrzeby, postanowiłam sprz,edać się..* 

— Okropne postanowienie! szepnąłem. 

— , Tak okropne! lecz są w życiu takie sy- 
tuacje z których innego, wyjścia nie ma prócz 
hańby lub śmierci. Moje położenie owoczesne 
było wła lśnię takiera... 

Lecz nie chciałam, by wisiała klątwa matki 
nademną — więc wstawszy z rumieńcem pa- 
lącego wstydu, podeszłam ku łóżku i ukląkłszy 
a całując jej śticheręcey rzekłam: 

— r ^ Mańio' drbg^! ja -Wyjdę lia tilioe.;. 

Mtftfcsl ińi!ii^'\v>idfilć 'Zrozumiała, bo straszna, 
ziskraąceni okiem; porwała srę' i chwytając 
mul^i silnie za ' rękę krzyknęła przeraźliwym 
głosem: ' 
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i ^* Gdode? ,pa/'co?>.w nocy?i.. esy /^cfesz? 
Biei.i. Isiuioaiegd-ohcesz? * .• ;•- ' 

— Mamo! pieniędzy ieby cię nrfttować... 
•.— 'Hańbą? '•:•' ■": ^ '- 

— A!... mamo! cóż zrobię?..- 

-^ Pj^zi^lnę^eię córko wyrodna,/.' ja nie 
chcęi pozwól niech umrę apokojna... i^źy—ale 
8 moj|€»n,przekIeńs£webi! 

— OL nie i plójdę.i. i zwaliłam się na zie- 
mici całkiem nieprzytomna. 

Jak długo byłam w tym stanie, nie wiem. 
Obudziłam dię w łóżku rozebrana u naszej są- 
siadki, poczciwej szewcowej — czułam* się dzi- 
wnie słabą, zmęczoną, bezsilną. Pierwsze mo- 
je pytanie by^o o matkę^ 

— Na Powązkach! kochana panienko — zna- 
leźliśmy was ol)i€ n.ieżywiB;p^ — r.lecz panienka 
przyszłaś do zdrowia, boś młoda [a mamę sta* 
ruszkCf Bóg Wezwał dp chwały swojej. 

Przyjęłam tę nowinę ; dziwnie spokojnie^ 
serce moje było tak przepełnione boleśdą^ że 
miejsca dla nowśj już nie było. Upadłam tyl- 
ko na poduszki i pogrążyłam się we łzach, 
które przecie przypłynęły do oczów. 
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Kiedym przy^«,?a do zdrowia, pie«w«z,^o- 
ją, myślą było pójść na grób . iwieży juktki 
mojej cO''Umarła'<B głoduL./.. > j ' i: ^' 

Tak! z głodu.... a ja jćj uratować nie mo- 
głam!... . : i ., 

.1 anów. gorzki płacz przerwał tauowę pani 
Izy.. Uspokoi wiszy się po chwili mówiła dalój: 

Przyniosłam niecoi kwiatów i obsypałam 
memi mogiłę miśj drogiój. i jedynej osoby, któ- 
rą miałam na świecie^ Żył wprawdzie, gdzieś 
tam w Galicji, brat rodzony mojej nktki,' ale 
o tym ani wiedziałam je&źez6 po^ówczćis, aiii 
słyszałam. 

-r- Uklękłam, wreszcie na tej mogile swiu- 
• tnej i modlić się serdecznie; szczerze poczę- 
łam. Oddawna to jnź; nie modliłam się tak 
jak w ów dzień wiosenny, na mogile matki 
mojej. 

Szczytna modlitwa! święta i niepokalana, 
modlitwa dziecięcia s^a duszę rodzicielki 
swojej!... ; 
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tb^k się 'ikajgr\vali śżfew^ 'i tefewćówk, t>tz6^ 
ctdailain ju«r {io M^j^dW^iefiliit' blisko inieii^ć 

obszywają^c całą rtil^in^i td ubz^fe najtriłód- 
-sssąiibh cóijeezkę; i • :-' t:''-j''ii" • <' •• .^ -'^ 

-^ ^'ftoje-tiyH^dla mtiie ii^taiferiiió li^rgedżdj^- 
Cyz-^^^otaićSsc]! mię dtiiratriobii 4 (ilććzbłowitbśtią 
dlatego, że byłatti Btórdtą?^''' • ^^ : . ^'i ■ 

Ten wyraz sierota 'iria' ti ifAs ogroinn€l Jesz- 
-ćxe:bifiaMe»ie:''^ wniem lud caamyka wszyst- 
ko tof eo jesit ii8Jsm«itifićjd/S(^o i najoz^rtiii^ 
łasego iwżytsinlł całotwi;ięzem[ -^ wywołuje on 
łzy, westchnienia i współczucie^ ,<' ' ' 

StarałiOio^się usiini^^ o^'lekqję jaką «a^ wieś 
i wbr«^l8je ^ 8»> póśPediiiotwoiDa jednego ' z kan- 
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torów dostałam takowa do dwóch małych 
panienek. 

Pożegnawszy serdecznie moich Musiałów, 
udałam się na miejsce, do nowych ludzi 
i w nowe nieznane mi dot^d strony. 

Pan znasz Krakowskie? jest to ziemia szczo- 
drze obdarzona od natury, wesoła, uśmiechnię- 
.to i tg^J^ną. Tąm. iy^ró4 tych. .gór ! lasów 
drzemiących w^od ciszy, lub przy sz^leścłi 
kołyszącego aigi ,pa ławrach sokola, rodzą sif 
w umyóle , ludz^iH) wiąlt^i^ pomy^sł^ lub wiel- 
kiei ifnąrzen^ą^ jeśli ^paą chcesz. , 

Jest to właściwością natury ^ ona dddzia^ 
ływa na ludzi i inacz^śj być nię-ifiogło* PJjftsz- 
czjznj:, przygł:^iątaja. 4ucha ^p zi«mi«r góicj 
przypinają mu orlę ski^zyd^a... ,. ). 
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Tak się izie.iPiną Stało,:, , . > =. , . . { 

> Usadowiwszy się. W! tern rozkoaznem-kądh 
ku kraju, eająwszy(Siięisjser4ec(&nie przyjemną 
'dla mnie pracą, poczęłam myakć nad prssd- 
szłością moją...,; . .in -r ', 'i I- r '. ! 
. Wieirz mi; pan,i.iiaiś^ chciałpLbym 'praekląć 
tę. /chwilę. dzlwft%..,^w>;któcój zaBuijąyłąBft.siig 
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Wf ,otc]2tame; >uk2iadii so^aloego -^ ale tAą 

V: -TT, Momentft w których radsd się w/ glpbk 
duszy odo wiecz^j. my61 : ^^sisiś , udelka, * chęć 
walki 91^ ;tfi myśl^i żądzai wcielenia i :jIśj.;t są 
momentami wysoce poetyczaeimv i • .. h 
, —^ .Oblewa jev^barwa' prz6dziw|ii6)pifkn&^ — 
wiesz o tra^jj iĄ od oirój cfar^li &taliiśj oaK 
Wisła nad igłową twoją chmura cierpień, pła- 
c^u« łez, : a! przecież tęsknisz do owych cza4 
sów prześlicznych, kiedy ci z. duszy wyrwaia 
się idpa biała > Jeszcze^ niby oife / młode 
z.gnia2idaU.. . • • Jii :"' • i.:>.->' 

.1 — , Q\dziwi!ią jest natura człowiecza!..;. > 
. Poczęłam więc myśleić. .' • • 

, Mówią, .powszechnie; i mnie to nieraz mówio* 
no, że praca zadość czyni wszystkim potoe^ 
bom człowieka tak fizycznym: jak i^^uihy- 

. Ostr9ega[m^|>rzecież^ że człowiek /to znaczy 
nię^a^yzna/,, iw^u -.,•). •■■^y\ ■•-. /; ■ 

•i Inna jeift .łfe^wiem syteacga bDbtety. ^Dła 
t^ (chyba jś ^go powodu^ że jeatisikytą słafosisą, 
społeczeństwo niezmiernie ograniczyłb' {iote 
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firacyJ.Prfled mą^ jeteH jod^i^łći^cbd^^ by^Soó^ 
lub matką, jeśli nie może z powodu '^^gv> 
stołflpwiskft ibdwarzf^gkiegd liA]!^ ilthysłowego 
itól* dQ •filttiiby , UAą t j4ko'- tr:iy> żi* Wddy } -; - ^ ' 
l:< -Tr.iJigła;^jiaućzycielkt'lub;...ipc^iefi* otwaif^ 
cie... prostytucja.;*^' '- '-^ ' '''^ '"i" •»- ?ii-.i-'V'/'. 

- Przy^zhas^pab^jMe^itoi^stra^ztie *^£^e hiyśląc 
Bfid (tecb: i vi^ głowić zjąm^ gakiń p^wstitj^. ' ' " 
-i '1jrij?aziv^brz€iifAe u ia;a« liczba kobieft^a wići^ 
le .prz^wyżfiea liczbę ^bicżcśyzu* €rdyby AaWet, 
e(^ije«t Tzecxąii>'nieiaożebi]4, 'ałje przypuśćmy; 
iii'&p wfibijfficy^ 'mężczyźni /^żeiiiili że kobić^ 
która poszła za mąż, mając zajęcie Uólo dom^ 
i rodzitjyf; iiie.potr«5ebuje szukać 'pfaicy po 
za domem, pozostaje, jeszcae trielfca iłóść, bo 
blizko: 2:00 tysięczna^ kobieł któfe muśz^ żyć 
Z'jW&Ap^:p!caoy« 

- / -Gdzijeż jtet tai pracą?' 

W igle? ta nie daje utrzymania -^ w tta* 
uc^yciel8t^vi62 4»mu może sicn »4tledi;ic,ie peWna 
część tylko poświęcić, część posiada ji|tJa.>żdol^' 
ntiśki .i wyUztałonotą -^:aif'tak ^eszcsse ^ie 
b^a^a;iz9ieh ma ciągła tojęci^ "^ 'więe tóipo-^ 
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• ' M6«ł(3**,« 'tó' ikóbieta '■ jefet' WifelenieW piękni 
n«iziaitf J;' włećie ' że''kdbWea*j*&t' 'waSzą mitk^, 
iei '«*ś ' wyck^WślJal p^lz^c 'ikzsetitió ' iioce 
flłłdl'b4lebk^' Mr^zą-^Wśżęińe gdzie słoHW beż 
oJtylid wy*teh^tt; sypłecife * M j^' cz^ć ^pcn 
0ll\^ailiV '^j^k '* ż 4kawA '^ ^ pbzfYirolicie jś) 
z* tięday, k^ł^^fcu' bśf^icrty,* któr^*^ {jrzed' nią 
Sfc+rapRWife Wmyfeade, '^ pozwaik'ćłe jej łikńbić 

Bim^n^k^iBiv'''^'-''r' -■'' ^ -'•■ •^•^■' • v; *'* 

"^IfTeist^ltb^^iifefepi^Wiedfiwóścią Wofająćą o pom- 
stę do Boga.... .,> ^ ! ' 

WieIekro6 idę ulicą wieczorem . i spotykam 
na niej te cienie kobiecej tiątury co tangi wa- 
lęsają się, tylekroc chcę przekląć spoieczen- 
st\^o rudzkie...'. : ale klątwa, koiia rai na war- 
figach'.... 

jjfo. widzisz pa|ii j[a ko^ębajp l^^ą^ość ; zcaJe* 
go serca... Częstokroć mąą}j Nei;9flpWA^ie py- 
tąnię q^ ijst^ch: . , ,, ^- m ...;^,,^|.; .. ,.,^ •.. 

.{.'^ Csieińii łudbkośó j»b mia j^n^ -głowy ?.wi^ 

. Jąby m . je| oDiiel ścięta • al«, nii^^ ' bla^emt czole 

myślą zasutemv^>6h)ź7łabyiB: poćfl^nek długimi* 
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Takie myśli smify mi się w6vrtzBś po ^o- 
^ie. Wie4zia2ąin, 2ę joaatka moja umąrin z tię- 
dzy a ją tej nędzy .zaradzić nie;iApgł«m, po- 
mimo chęci 4p P^&cyij ppmimp uąilaego j^ 
iądapia.. Po wiedziałem męc , Bpbię, że je(3yQ9 
radą n^ tę fatalp;^ chorobę ^PQłe^zii/|. jest roz-* 
szerzenie zakresu pracy kobiecej. Wiedziałeniy 
ze kwestja ta jest nastole^na ząchodziei ppror 
wadziłam spbie wszystka ksią^żls^i i broszury 
traktujące takową i przeczytałam je chci^rJ^FM 

Wówczas to powstała we ;mnie payśl Jt)QJo- 
wania za tę ideę... 

Straszna myśl, która obdarła mi ducha ze 
skrzydeł; połamała go.... 

Jest jedna /bajka, która opiewa .o ma- 
łem dziecięciu widzącym płomień goreją- 
cej świecy... dziecię wyciągnęło rączkę by go 
uchwycić i sparzyło się. Pisarz moralista do- 
dał na końcu to zdanie: '„niech mądrzeje wła- 
snem doświadćzeniBmK.. 

Potworne zdanie! Bajkę tę możnai' 'w cało- 
ści zastospwaó! do m^e ^^ lecz lohoic^abym, 
żeby ten.kbńeiBrwył .sdorał był< mądrością dla 
drugiiiih bez; palącego doświaide^enia« - 
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iPod<W69sli8 kiedyś pbwstałtf' we • nUriió ó#a 
myśl fatalna, rrik ^wiedzialatti ja^k isię ytziąsć do 
t£^ co robić.;* Z;poQ2%tkn iTakto^sfłam to 
sama jako maifóenie^ ktćtre^nigdy nie da .si$ 
j^mt^mBtmÓ nr. ;dai^By, : titópmWidmny 
zbieg okoliczności wepchnął mię później tkś 
tę drogę^ ••-: * "'^ -■•■- i"- ' ^ '■'"' ' 

Nim przecież przystąpię d,0 i^powieścio dw^ttł 
&ł(cier kitóry 1 fsadal taki' a me i^t^y kierunek 
mema^:Ż3^ok^ opowiem' panu wprzódy r^eo^ 
która mnie tylko wyłącznie się dotyczy, la któ* 
ra przecież przyczyniła się wi<etó i bardko wie- 
le do mego n][>adkti tw zaci^ytH owym' boju. 

Pwór rw którym mieszkałam V7moiit się na 
niewielkim, m^zgórzu. Z ogrodu* okalaj^eegU 
taicpwy pr2epyis8niy<^Foawi}ał się 'Widok Ha pła- 
szczyzny, posiane lasami i pagórkami,' którycb 
ostatnim krańcem, był isiiiy ipas< Karpat. 
•.LCzęsiokroćI<taixi>*chod2iiasi; mćirzyc^'- śnić... 
bov.któż Hnie. liiarzył > i nie śnił' w ttułódbśd 
swojej?... V . r i! • 

Było tQ wieczorem. S9!dńx)e: 'już zaszło 
au blask) : ' ^odi^ąc^o i. dnia i wałczyŁ !z (heniami 
nocy/ Gwiazdy; BBcieiiinym ,lizuvte ntiibios 



jakiś (^rżący^płyfaąi^iMą Z:wicwkiw 1- . 

ijsłyczał^wa turkot /jioj^o^łi f - i sbryczkij '^ • ^ry 
pQMroH zhli¥ąJ4Q sic^ akonbł »a dwoiwfcim da^te^ 

Ul ' ■* ' 

Domyśliłam się, że ktoś zapewne Z' >g§gi0d:&4 
tF^'^ gościna prizyjeohfrf*'r\ :\ !/ '. ; j. 
: ' Nie ómyJifom .siew Wkjrótce usłysaałtm jak 
j^edna ;s inoiph małych ućzeninic^sokając' mię 
po pgrgdzie,. wołąłaiti ,.:^ .v ^ ;^: ; u . . - .. 
- . T- ,jPanpQ I^o! pamiolzo! r-i \ ^/- ' ; '• 
; -77* Tu/jesteml czego ohoe^i^osiu?.*^ ^'^j 
{;..-T7^. Ąl to.ypam iTrr .rooja idobra/ panncy^lzo, 
ui^eiiMi; .pani. p?osi, i żebyś prsyazłd jej Jiomóda 
w ąd^pofłaMtwiei^ :ba imnóutwo gości prayje^ 
cbałp»2ŁiIieńxiip,wki^.. : •': .ii.. 

— I kjt^ż przyjechał Zosiu?' i 
. . . -^. Ąi pan J pani S^ ) panua Marja = ł panna 
JE^ndiWife^, ptini Adam * ixjeft2)p29e.gakififaś . dwóoU 
młodych panów. .. '.i.M; ^ 

. .^-r. Nie-^nwzttidb? •:i'.-f«.-. ■// ; oi.-j' 

. mi »Nie! liie^cdnam: 'tT*h jeden-- .Jcby/tpaiiitóiett 
d^iiiła^ipactnoJzo, maitakie)dłmgife.bionid włoay 
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i taką brzydką bródkę, jałt stryjció Staś z War- 

r— No tąkli kozie ^ fet tor tak brzydko, 
ja tak tego 'łiiei lubię -r-ipra wda pańo Izo, że 
to nie ładna taka bródka? 

— Tobie się Zogiu> nfepodóba, ale są óśóby 
które mówią że taka bródka jert ładria — wi- 
dzisz np. stryjcio Staś nie nosiłby hiszpanki, 
gdyby- mu 8ię wiepódobała; 

— Ja nie lubię -^— a' pani panno Izo? 

't— Ja?.... moja 2osiu... ani lubię ani nie 
krbię --- to rń\ j^est óbojęttte. 

— Ałeby pani, pslnno Izo " nie chciała mieć 
męża z taką kozią bródką, prawda? gwarzyło 
dziewczę. ' * 

— 'Ha! ha! śmieszna jesteś Zbsiu. 
Tak mówiąc, doszłyśmy do dworu. 
' Na wstępie spotkałam panią domu. 

— Moja droga panno Izd, bądź tak dobra 
i idź bawić gości w salonie, a ja tymczasem 
zajmę się kolacją — tak niespodziewanie zje- 
chali i tyle osób na raz. 

— Lecz ja muszę się przebrać nieco! 



46 



. — To idź, tylko prfdko! 

Pobiegłam więc do siebie. Z natury,', j^ 
to pan jużeś zapewne zauwaiyl byłam dosyć 
próź^% 7 — wreszcie nie jest to mbja wyłącznie 
wada, ale wada. wszystkich kobiet -^lotóź 
zn^azłszy się w swpim pokoiku, i słysząc ąi 
o trzech młodych mężczyznach z pomiędzy 
których dwóch nie znałami ubrałam się jak 
mogłan^ najładniej. • . .« 

Byłam niegdyś m^ocną brunetką o śnihde| 
nieco matowej płci.. We włosy Iśaiąoe szafi- 
rem, wpięłam różyczkę naturialną, na szyję 
włożyłam sznur korali, jak to jest ,we zwy^ 
czaju w Krakowskiem. Przejrzawszy się w lu- 
strze byłam zadowolona, ze siebie. 

W salonie zastałam całe towarzystwo żywą 
prowadzące rozmowę z gospodarzeni ! domu. 

Ten spostrzegłszy mnie, gdym przywitała 
się zpaństwexja S* i,ichpprkami i synem, przed- 
stawił mi dwóołi Qwych ^Ji{pdycl^i a nip znajo- 
mych mi ludzie ;., ; . ^ [ 

— l^m Leon JCpra,; literat;, z Warszawy, 
i wskazał na owego blpndy na ?j kozią. bródka 
jak mówijtfi Zosią. 



47 



— Pan Karol S* kuzyn państwa S* 

— Panna Iza Erasuska. 

Uważałam^ że ten pan Leon Kora zdłu- 
giemi włosami rozrzuconemi w artystycznym 
nieładzie, ciekawie wpatrywał się we mnie. 
Ja, przyznam się szczerze, byłam także trochę 
nim zajętą, a to z tego powo4u, że był lite- 
ratem« 

Ludzie zawsze chciwie patrz§ na, tych^ 
^tórzy czemkolwiek bądź wypłynęli li^d po- 
ziom, których imię jest głośpem,k,tórzy, wresz- 
cie wyszli ze zwyczajnych karbói;^ ;życia. 
. Nie wypadało mi atoli przypą(;ryw^ć mu się, 
tym więcej że zaraz zawiązałam rozmowę zje- 
dna z córek państwa S*, która pr;zypatrując mi 
się ze złośliwyn^ uśmiechecni i traktując duhaut 
de sa grandeur, nudziła njiię śn^iertelnie,. aż 
do samej kolacji, nowinkami i pytaniarpi, Któ- 
re ją nic obchodzić nie mogły, a mnie żeno- 
wały. ! 

Taki to już lqs nauczycielki na w^i — mia- 
nowicie wśród lud^i którym zdaje się, ^e im 
pan Bóg inną krew wlał w", żyły jak drugim. 
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— iMożfe pan zaj;>blisz cygaro? spytała pa- 
ni Iza — bo powieść moja przeciągnie się, 
a chciałabym Ją- za jednym razem skończyć, 
gdyż przyztiam się panu, że odśvvieżoiie rany 
pocz^'nają'nrfc boleć::. 

To iriówiąc Wyjgła z pudełka dwa cygara 
z których jedno sama zapaliła a drugie mnie 
podała. 

— Przy kolacji, mówiła dalśj, pan Leon 
Kora usiadł przy mnie i poczęliśmy rozma- 
wiać. Był to młody, bardzo przystojny czło- 
wiek z niebieskiem, dziwnie tczmarzonem 
okiem. 

— Rzecz szczególna, rzekł do mnie, że 
panią tu w takim zapadłym kącie kraju spo- 
tykam i na stanowisku nauczycielki. 

— Co w tern dziwnego? zapytałam patrząc 
nań wielkiemi oczami. > 
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— Może 8ię mylę, rzekł na pół do siebie — 
ale nie! nie mylę się, i patrzał mi w oczy 
rozmarzonym wzrokiem swoim. 

— Nie rozumiem {>ana. 

— Czy pani lubi słuchać powieści? spytał 
nagle. 

— Czytanych czy opowiadanych? coraz 
bardziej zdziwiona pytałam z tern przekona- 
niem, że ten człowiek jest niespełna rozumu. 

— Opowiadanych. 

— Jeśli opowiadanie jest z talentem wy- 
powiedziane to dobrze, lecz jeśli nie ma daru 
wymowy ten który chce opowiadać, to niech 
lepiej da pokój. 

— Nie tuszę sobie bym był ^byt elokwent- 
ny, odrzekł na to z pewną ironją w głosie, 
jednakże spróbuję, tym więcej że powieść 
jest arcy ciekawa.... z góry przecież proszę 
o przebaczenie za wszelkie usterki . 

Całe towarzystwo słyszało jego słowa: 
-— Pozwolisz pan, panie Leonie, wtrąciła 
panna Ludwika^ że i my posłuchamy tej cie- 
kawej powieści pańskiój. 

J^ycie sft manenle. 4 
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— Nie mam prawa zabronić pani tego. 

— Słuchaj Koryolan! wtrąci! pan Karol S*, 
z nazwiska pana Kory Leona zrobiwszy Kpryo- 
lana, czy powieść prawdziwa, czy z fantazji 
twojej bujnej... ' 

— Obaczysz, odpowiedział tenże zimno. 

— Więc słuchamy pana. 

Byłam niezmiernie zaciekawiona. Nie ro- 
zumiałam całej tej sceny a bałam jej się czegoś. 

— Rzecz działa się niedawno^ począł Le- 
on, i ostrzegam panie, że w mej powieści 
nie znajdą nic takiego, coby wstrząsnąć mo- 
gło ich nerwami... czułemi, dodał z szyder- 
skim uśmiechem. 

Ten uśmiech błądził mu co chwila po ustach. 

— Będzie to prosty, żywcem wzięty z na- 
tury obrazek. 

— O! ja nadzwyczaj lubię rodzajowe... 
wszak tak panie? obrazki, szepnęła panna 
Maija. ' 

— Było to wieczorem i w zimie. Wiadomo 
państwu że ostatnia zima była bardzo lekka. 
Wróciłem dość ^óźno do domu — jak każden 
młody — a mieszkałem podówczas na Pod- 
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walu. Noc była prześliczna, gwiaździsta. W owe 
chwile lubiłem jeszcze marzyć.... 

— Czy teraz pan już tego nie lubisz? po- 
derwała jedna z panien. 

— Nie pani, odpowiedział z uśmiechem 
swoim pan Leon,... otóż rozmarzony, bo było 
tó po jakiemś zebraniu u moich znajomych, 
stanąłem w oknie i puściłem wzrok przed sie- 
bie. Tak patrząc ujrzałem dziwne, fantasty- 
czne, że tak powiem zjawisko... 

W tej chwili spojrzał na mnie mówiący 
a ja czułam jak się rumienię pod tym wzro- 
kiem i jak mi serce mocniej bije. 

— Naprzeciwko mego okna, dostrzegłem po- 
koik skromny oświecony jedną łojówką a w nim 
cudne czarnoTwłose dziewczę. Była ubrana 
w lekką koszulkę nie zakrywającą alabastro- 
wych ramion, gładkich, okrągłych dziwnie 
marmurowych form.... i szyła« Po chwili po- 
wstała i wziąwszy suknię różową, którą szyła, 
włożyła ją na siebie. Suknia cudownie na ni^ 
leżała. Wspaniała jak królowa przeszła się 
parę razy po pokoju, a przeglądając się w lu- 
strze gładziła swoje szafirowo-czarne włosy. 
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Była prześliczną... Nagle zbliiyła się do okna, 
wpatrzyła w ciemnie i dostrzegłszy mię widać 
zapuściła zasłony.... 

— Było to zjawisko krótkie, nic nie zna- 
czące, ale romansowemu młodzieńcowi jakim 
ja byłem wówczas, wydało się widzeniem z Ty- 
siąca nocy — niezapomniałem go dotąd i dla 
tego opowiadam go państwu... I patrzał na 
mnie a ja czułam, że jestem bladą jak ściana..* 
Kie mi nie ubliżała ta powieść, nic złego 
o mnie nie mówiła, a przecież ten ironiczny 
uśmiech towarzyszący opowieści Leona naba- 
wiał mnie strachem... 

— Ale dla czegóż pan chciałeś opowiadać 
to zdarzenie tylko pannie Izie? spytała pani 
domu. 

— Bez powodu pani — dla tego, że.... że 
chciałem bawić pannę Izę... odrzekł szyderczo. 

— Dziękuję... szepnęłam. 

Panny S* poczęły szeptać coś do siebie, 
a jak się późniój dowiedziałam domyślały się 
prawdy. Siedziałam przy tój kolacji jak na 
rozżarzonych węglach. Oczekiwałam jej koń- 
ca z upragnieniem, nie mogąc wytrzymać 
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wlepionego we mnie uparcie wzroku pana Le- 
ona, Rozmowa przeszła na całkiem inny przed* 
miot . — ploteczki miejskie i wiejskie są za- 
sze ntewyczerpanem j^ źródłem. Co do mnie 
milczałam. Po herbacie wymawiając się nie- 
znośnym bólem głowy, opuściłam towarzy- 
stwo i poszłam do siebie. Tutaj usiadłam i po-> 
częłam myśleć. 

Życie ludzkie to kanwa biała na którój los 
haftuje różnokolorowe wzory. Częstokroć dro- 
bny, nic nie znaczący wypadek, wyrzuca go 
z zwyczajnych kolei i wtrąca na nowe ścieźf- 
ki nieznane lub bezdroża.... Smutna właści- 
wość ludzka!... 

Ten pań Leon Kora wydał mi się niezno- 
śnym. Byłam młoda i cicha — żyłam na świe- 
cie nie długo, a miałam już swoje boleści 
i cierpienia — swoje chwile łzawe, które by- 
ły dla mnie świętością... kto ich dotykał nie- 
dyskretnie, ranił mię głęboko. 

Lata mego ubóstwa . i pracy ciężkićj a mo- 
zolnój ubarwiły się, w dziewiczćj wyobraźni mo- 
jóji w urok jakiś poetyczny. Pan Leon trakto<* 
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wal'te chwile szyderstwem i ironją. — to mię 
bo}ało. 

Powróciwszy do swego pokoiku, usiadłszy 
na łóżku, serdecznie płakać poczęłam. Powsta- 
ło bowiem we mnie dziwne żądanie. Ale któi 
wyłlomaczy kaprysy serca I.. 

Chciałam żeby ten . pan Leon patrzał na 
owe czasy niej niedoli przez te same szkła co 
i ja patrzałam. Dla czego?... nie wiem. O in- 
nych ludzi wcale mi nie chodziło, tylko o nie- 
go, o niego jednego... ' 

Cóż to było?.. 

O! serce kobiece!... olbrzymia świątynio 
najtkliwszych, najłagodniejszych uczuć!.. 

Noc przeszła mi na marzeniach gorączko- 
wych. Miałam sny niezmiernie przykre. Zda- 
wało mi się, że przyszła do mnie moja matka, 
sina i blada jak w chwili skonu i wskazując 
na pana Leona, który stał ze swym wieczy- 
stej ironj i uśmiechem, rzekła: 

— Izo! idź za nim... 

Pamiętam, że chciałam iść za nim, a prze- 
cież... a przedeż.%. nie poszłam! 
- Fatalne są dzieje jaśniej duszy niewieści^!.. 
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Nazajutrz dowiedziałam się od moich uoneii-' - 
nic, że pan Leon Kora pozostał w domu me- ^ 
go gospodarstwa na parg tygodni w gościnie. .'.^ 

Na śniadanie oie wyszłam — w czasie obia- ■'' 
du zmieniłam z nim kilka zaledwie ogólniko- 
wych zdań. Unikałam go. wszystkiemi siłami. 
Bałam się tego człowieka, choć coś silniejsze- 
go nademnie, iiad moją wołg, ciągnęło mię do 
niego.' i .- ... 



YH. 

— Minęip tak parę tygodni. Pan Leon co- 
raz dłużój ze mną rozmawiał. Przyznaję się 
panu. że znajdowałam wielką przyjemność 
w jego rozmowie. Był to człowiek rozumny, 
wykształcony i oczytany. Poglądy na świat 
i ludzi miał śmiałe, oryginalne nieco. 

Pewnego wieczoru... a! był to śliczny wie- 
czór! Wyobraź pan sobie płaszczyznę ogrzaną 
lipcowemi promieniami słońca, cichą, otuloną 
w mgły szare i gwar daleki... Przestrzeń drzy- 
mała, a na jej krańcach siniały smugi ciemne 
Karpackich turni... 

Lubiłam marzyć, bo każden miał swoje 
chwile młodości i snów. Niema może nic pię- 
kniejszego nad lata młodości, lata siły, pory- 
wów orlich i skrzydeł z których ani jedno 
jeszcze piórko uronionem nie zostałoU. 
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Onego wieczoru byłam w dziwnie łzawem, 
poetycznem usposobieniu — w feie bowiem 
prawie zawsze leży olbrzymia poezja. Grałam 
wiele a gram namiętnie, duszku całą. Gdy sią-* 
dę do fortepjanu, gdy puszczę rękę po klawi- 
szach zdaje mi się, że duch mój w nie prze- 
chodzi, czuję rwące się jego struny co go 
wiążą do ciała. Muzyka ma nieobliczony wpływ 
na człowieka. 

Jest stare podanie, które pan znasz zape- 
wne, o śpiewaku mitycznym co głazy zimne 
poruszał dźwiękami lutnia., uczeni temu nie 
wierzą, a ja wierzę... 

W naturze są dziwne, niewytłomaczpne ta- 
jemnice — trzeba tylko mieć serce i patrzyć 
w serce — jak mówi poetai.. 

I zadumała się pani Iza. 

Było to więc wieczorem. Niespokojna, smu- 
tna jakaś, wyszłam na przechadzkę. Droga 
którą się puściłam była pusta... tylko krzyż 
czarny, pochylany latami wyciągał ramiona 
w przestrzeń^ jak gdyby śwwit cały chciał 
przytulić do siebie* W naturze drzómała tę- 
sknota i łza i cisza smutna... 
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,. Mgły wieszały się po: polach i mrok już pa- 
dał. Szłam zadumana, wpatrując się w gwia- 
zdy migoczące na lazurze ciemnym, lub w głę* 
bie własnego ducha... . 

Nagle ujrzałam pana Leona. Zbliżał się kti 

mnie niosąc w ręku pęk leśnych kwiatów. 

Gdy mnie spostrzegł, uchylił kapelusza i r^ekl; 

T— Wid25ę< . że pani wyszła na przechadzkę? 

— Tak panie — ale chłodno i ciemno się 
robi, więc wracam. 

— Czy mogę pani towarzyszyć? 8pytałt«e 
swym, uśmiechem ironji na ustach. 

— Dla czegóżby nie? rzekłam nieco zmie- 
szana. 

— To dobrze — ale jeszcze jedną prośbę 
mam do pani. 

— Jakaż to prośba? 

— Pozwoli sobie pfflai zaofiarować tych 
kilka kwiatków leśnych, idzikich..... jak serce 
które je daje» dodał po chwili. 

Wzięłam kwiaty i rzekłam: 
-— To źle, że to serce jest dzikie.. « bo ra^ 
ni tam^ gdzie nie powitino ranić... 

— Czyż zraniło kogo? « . : 
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. . — Może! 

— Mówmy otwarcie panno Izo... i umilkł. 

— Owszem panie. ' 

-r- Czytó ja zawinił co przeciwko pani? 
niech mi pani wierzy, żeby mię to bardzo bo- 
lało... 

— O tern ostatniem wątpię... 

— A! mój Boże !.. i stanął i załamał ręce... 
widzi pani, szeptał cicho, gwałtownie .wlepi- 
wszy we mnie palące źrenice... ja jestem czło- 
wiek dziki, szaleniec, nie wiem co się we mnie 
dzieje... ale... ale... 

Serce poczęło mi silnie bić, drżałam . Jak 
liść na drzewie, twarz mię paliła i w tej chwi- 
li poznałam, że tego człowieka kocham na- 
miętnie... Zatrzymałam się, wzrok spuściłam 
ku ziemi i bezwiednie pozwoliłam mu wziąść 
się za rękę, którą ón przytuliwszy do ust ca- 
łował gorąco ukląkłszy u stóp moich... 

W owćj chwili pod niebem światów pełnem, 
korzył się przedłsmną' duch orli... 

— Ja paniią k ochami, szeptał daiśj,kdcham 
całą siłą... ja ci boleśii -prawiłem ową powieścią 
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moją, ale daruj, daruj i kochaj mnie ma dro- 
ga, jedyna.,. 

Chciałam coś W3nrzec a stówa konały mi na 
ustach, chciałam uciec, a siła jakaś przykuła 
mię do ziemi. 

— Od ow6j chwili, gdym cię ujrzał ja8n% 
jak wkładałaś ową suknię, od ow^ chwili my- 
ślę i marzę o tobie... i wstając z ziemi, dzi- 
wnie jakiś zimny, dodał przecierając ręką czo- 
ło: aż los szczęśliwy, czy fatalność pozwoliła 
mi cię ujrzeć... 

Oprzytomniałam... i wyrwawszy mu rękę, 
poczęłam biedź szybko. 

Nie ruszył się, tylko stał jak posąg patrząc 
za mną. 

* Co się ze mną działo, gdy przybiegłszy do 
siebie płomienna jeszcze, czując palące poca- 
łunki jego na ręku, nie podobna i wreszcie 
bezużyteczna opowiadać... 

Dzieje wszystkich .miłości są zawsze jedna- 
kowe... Zwrócę tu tylko uwagę pana na ten 
dziwny, nie wytłomaczony dla mnie fakt psy- 
chologiczny, że ja kochałam człowieka, któ- 
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rego od pierwszój chwili bałam się, który szy- 
dził ze mnie i drażnił zabliźnione rany... 

Gzemże jest serce ludzkie?.. Kto rozynąie 
tę zagadkę, temu ludzkość winna niebotyczny 
wznieść posąg. 

Nazajutrz koło południa spotkałam pana 
Leona w salonie, gdym przyszła chcąc siąść 
do fortepjanu i tonami w świat wyśpiewać 
uczucie i boleść moją... 

Widocznie czekał na mnie, bo przechadzał 
się niespokojny, wielkiemi krokami — a gdy 
mię spostrzegł, podbiegł ku mnie zapłonionej 
i chwytając za rękę pytał: 

— Izo moja droga — czemu mię zabijasz? 

— Ja?... szepnęłam drżąca — ja pana za- 
bijam? i spojrzałam mu w oczy gorejące bla- 
skiem jakimś wielkim. 

Wówczas Leon, któremu twarz cała mieni- 
ła się i widać było drżenie jej nerwowe, objął 
mię wpół i niebroniącą się całując w usta, py- 
tał głucho, dziko... 

— Czy kochasz mnie? 

Milczałam bezsilna, bezwładna, pojona ca<- 
łunkami które mnie paliły, zawrót w głowie 
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sprawiając... A on tulił mię ooraz więcej, co- 
raz silniej, namiętniej, *wci%ż pytając: 

— Czy kochasz mnie, powiedz, bo oszaleję... 

To mówiąc puścił mnie, odskoczył jak lew, 
straszny jakiś, wołając głucho... 

— A! dziewczyno gdzie ty masz serce?... 
widzisz ja szaleję... ja pęknę z bólu, skonam... 
i znów podbiegł i chwycił mnie za obie ręce 
a rzucając się przedemną na kolana wołał łza- 
wym głosem: 

— Czy kochasz mię, powiedz, moja jedy- 
na, droga? 

Zachwiałam się na nogach, a padając w je- 
go ramiona, tuliłam głowę^ moją rozpaloną 
na jego piersi i wyszeptałam to wieczyste 
słowo: 

— Kocham!... 

Słowo to mieści w sobie wszystko, całą 
przyszłość człowieka, jego dolę i niedolę... 
a biada temu kto go nadużywa. 

Odtąd życie moje stało się jedną, długą sie- 
lanką. Wstawałam z myślą o nim i kładłam 
się spać z tą myślą jedyną. Dzień przechodził 
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mi jak marzenie, patr^^c mu w oczy, szepcząc 
znim, śmiejąc się... 

Przynosił mi kwiaty, .książki,, dopomagał 
w pracy. 

O! były to cudne dla nas chwile! O niczem 
nie myśleliśmy, bo cóż nas jutro mogło obcho- 
dzić?... Miłość żyje dniem dzisiejszym, roz- 
koszuje się chwilą, przeszłość i przyszłość 
dla niej nie istnieją... 

Dziwne oczarowanie! Jeden uścisk ręki, po- 
całunek, rozmowa o niczem, wypełniała nam 
wieczność... 

Mówiłam mu o moich marzeniach, myślach, 
żądzy 'walki za uciśnioną płeć moją. On mi 
patrzał w oczy, śmiał się z tego, nazywał mię 
marzy cielką... 

— Wiesz mój ty panie, rzekłam raz do 
niego, że ty mi się wcale niepodobasz? 

— A to dla czego moja pani? 

— Bo się ze mnie śmiejesz — to wcale nie- 
ładnie — ja się o to kiedy bardzo pogniewam^ 
a wtedy będzie źle.., 

• — Ucałuję koralowe uata twoje i przepro- 
szę, przebłagam na klęczkach, zagniewaną... 
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— A ja się niedam przeprosić — trzeba 
szanować cudze idee. 

— Kiedyż to s% marzenia Iziu! 

— A więc emancypacja kobiet jest ma- 
rzeniem, mój ty mądry paniczu? 

— Kobieta winna się zamknąć czterema 
ścianami rodzinnego pożycia, Iziu! to jej szczę- 
ście, cel od natury dany... 

-*- Ależ... 

— Ależ Iziu... czy mnie kochasz?... 

— Właśnie że nie kocham! 

— Ale kochasz, kochasz! i całował i tulił 
mię do siebie. 

— Zarozumialec! 

— Grymaśnica!... no! Iziu powiedz czy 
mię kochasz? 

— Czemu mi nie wierzysz Leonie? 

— Wierzę, wierzę moja jedyna, droga, 
królowo moja! 

— A ty mnie kochasz? 

— Jak szaleniec!... nie sądziłem żeby tak 
można kochać kobietę... 

— A teraz wierzysz, że można? 
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— Któżby nie uwierzył patrząc w twoje 
oczy, całując twe usta.. 

— Jakie ty masz ładne włosy Leonie! 

— Jakaś ty cała śliczna Iziu! 

— Dla ciebie chcę być najpiękniejszą 
w świecie. 

— Jesteś nią daj mi rączkę. 

— Po co? 
-^ Pocałuję. 

— Masz obie... i zatykałam mu rękami 
usta... 

To były nasze rozmowy — cudna, pajęcza 
tkanka ze złota, blasków; barw i woni.... 
O chwile czaru^ młodości świętej, gdzież wy? 



tJt^% M manenla. 



Lecz wszystko na świecie ma swój koniec 
a tymbardziej szczęście. Przed ludźmi nic się nie 
ukryje, a cóż dopiero miłość, która w każdym 
człowieku budzi dziwną ciekawość. 

We dworze służba mówiła głośno o moim 
stosunku z Leonem — niedługo wieści te po- 
częły krążyć po okolicy, naturalnie z dodat- 
kami, tak, że w końcu musiał Leon wyjechać 
a ja za nim, bo pani domu jakkolwiek niezbyt 
była cnotliwą przecież usilnie zachowywała po- 
zory. Maskarada, to wiekuista właściwość świa- 
ta. Po przykrój więc bardzo dla mnie scenie 
z panią samą, spłakana, zbolała i bez chleba 
wyjechałam do Warszawy. Ostatnie wypadki 
zbudziły mię z rozkosznego snu i wepchnęły 
znowii na myśl o opłakanej doli pracy kobie- 
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c&j. Jajckolwiek wideiafam, że Leon uważał 
kwefitję emancypacji kobiety jako mrzonkę, 
przecież powiedziałam 9obier że egoistyczna 
miłość nie powinna mię wstrzymywać od urze- 
czywistnienia cełu, ktć>ry sobie w życiu poło- 
żyłam. Czułam że miłość moja, to jedna wię* 
cej przeszkoda w zrealizo.w<aniu tego celu. Kie 
przypuszczałam przecież zbyt silnego opora 
ze strony Leona. 

z temi myślami jechałam do Warszawy, 
nie wiedząc co robić, czego się chwycić. Je- 
dna tylko nadzieja obaczenia się z ukocha* 
nym pocieszała mię w tej długiej i przykrej 
podróży. 

Stanęłam więc w .Warszawie. ' ' 

Leon czekał, już na mnie .u Musiało w gdzie 
zajechałam — powitał serdecznie, szczerze, ze 
łzą radości w oku,. jak kochające seroe. witać 
nakazuje. Chwilowa rozłąka uczyniła nas wię- 
cej droższemi' sobie. Migały nam dnie na prze- 
chadzkach, • rozmowach, szeptach^ tytn powsze- 
dnim a tak czarownym chlebie dwóch • dusz 
kochających się z sobą. Przy nim, przy myśli 
o jedynym, która mię nigdy nie opuszczała. 
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którą mi każdy, choćby najmniejszego z nim 
związku nie mający przedmiot, ciągle natrącal, 
zapomniałam o wszystkiem, o moich myślach 
i marzeniach, o mej żądzy walki. Nieraz cho- 
dząc z nim po alei Belwederskićj, ulubionem 
naśzem miejscu, ręka pod rękę, układaliśmy 
sobie przyszłość naszą, wiązali jej mglistie 
ogniwa nićmi skradzionemi aniołoiii. Cudna 
to była wiązanka! 

— Wiesz Iziu mówił Leon, jak tylko od 
Nowego Roku dostanę posadę, zaraz w karna- 
wale będzie nasz ślub — czy dobrze moją 
piękna? 

— Dobrze Leonie! 

— Myślę tylko teraz nad tem gdzieby wy- 
nająć mieszkanie i jak urządzić, by zadowolo- 
ną była moja królowa — chciałbym żeby tam 
było jasno, biało, czysto, by anioł mój zna- 
lazł godne dla siebie miejsce... 

— Wiesz Leonie, że ja cię bardzo kocham... 

— Moja Iziu!... droga!... i tulił mi ręce 
. w swych dłoniach. 

— Więc się cieszysz mój panie, że cię ko- 
cham ? 
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— Pytasz się o to Isiu? i patrzał mi w oczy 
błękitną, bezdenną swoją źrenicą. 

I.8z}iśmy chwilę milc^ąey, zadumanit roz- 
kochani. 

-r- Wigc gdzież nająć mieszkanie Iziu? py- 
tał po chwili. 

— Gdzie chcesz Leonie — mnie wszystko 
jedno» byle nie na PodwalUt bo tam leżą me 
smutne wspomnienia t— a ty nie hibisz mię 
widzieć smutną, wszak prawda? 

— Chciałbyn^ ci pod nogi róże rozesłać — 
o! czemuż ja nie jestem królem, Bogiem?... 

— Pst! Leonie!... co za żądania!.- a cóżbyś 
robił zuchwały paniczu, gdybyś był królem, 
lub Bogiem? 

— Ja nie wiemt ale... widziaz to niebo Iziu? 
te gwiazdy, tę nieskończoność?... owinąłbym 
cię w chmury, w lazur a gwiazdy pod stopy 
rzucił, księżyc, słońca, nieskończoność i... by- 
łabyś Wniebowzięta!... 

^ — Prześlicznie!.* więc ty mię kochasz Le- 
onie? 

— Kocham! kochiun! }ak... a! niema poró- 
wnania... spójrz mi w oczy Iziu! 
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I patrzałam w te łzawe źreniee^ jak w świę- 
tych obrazek, jak w natchnienie... 

— Dobrze!... ale, jakiego koloru ma być 
obicie w naszym pokoju?... 

— Niebieskil to taki ładny — jak twe oczy 
Leonie. 

— I ja chciałem niebieskiego... ale trzeba 
było wprzód zapytać się mej pani — widzisz 
Iziu jak my mamy jednakowe gusta. 

— Bo się kochamy. 

~ A więc kochasz mnie Iziu? 

-T- Jak chcesz Leonie, żeby cię kochać? 

— Calem sercem — i tylko mnie. 

— Więc dobrze, ty brzydki egoisto. 

— Więc mię tak kochasz Iziu? 

— A! 5 cóż mam robić?^ .. muszę cię kochać! 
^^ Gzy cię kto zmusza? ' = 

-- Tyt 

— Ozem? . 

— Sobą... jesteś nieznośny chłopcze, bo 
trzeba cię kochać! , 

— Czy ci to przykrość sprawia Iziu? 

— ^ O! nie... mni< tak dobrzó jab jestem 
przy tobie... V - .. : 
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— O!.. Jabym cały świat teraz wyzwał do 
walki t gdyby mi ci^ chciał odebrać. 

— Tego ja sobie nie życzę. 

— Dla czego? 

— No! tak... 

— Dla czego Iziu? dla czego? 

— Ależ dla' tego natręcie; że cię kocham! 
• — Śliczna moja!... 

. Pewnego razu poizliśmy jak zwykle ze so- 
bą na przechadzkę w aleję Belwederskią. Je- 
sień jnż była. Liście ^ ulewą z drzew spadały^* 
jak mówi poeta — i smutek jakiś wiał z prze- 
strzeni. Mało mówiliśmy do siebie — piajęcza 
tkanka miłosnego gwaru rwała się ćo chwila. 
Wracając iia placu Trzech Krzyży spotkali- 
śmy pogrzeb.' Czarną prostą trumnę wlókł na 
brudnym karawanie jeden konik z głową 
spuszczoną. Za trumną szła mała gromadka 
ludzi, #śród których zanosiła się od płaczu 
stara, zgrzybiała i nędzna kobieta.- Koło uIbls 
przechodziła jakaś młoda a już blada dziew- 
czyna towarzysząc konwojowi. Mimowoli spy- 
tałam Aę jój: • • 

— Kto to umarł? 
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— Jalja Szjonańska! 

— Szymańska?., tak nd[oda! 

— Tak! młoda*. • czy ją pani znała? ; 

— Znałam! razem pracowałyśmy w jednym 
zakładzie, przed paru laty!., mój Boże! i c^óź 
jój się stało? 

— Nędza j^ zabiła!. •• głód i troski!... 
Słowa te straszliwe wyrwały mię z czaro- 

wnego koła marzeń i wtrąciły w okropną, 
nagą rzeczywistość. . Ból wielki ścisnął mi ser- 
ce i przypomniał zarzucone myśli; marzenia 
jak je nazywał Leon. 

Przyszedłszy do siebie, gdym została sama, 
poczęłam myśleć. Tyle uciśnionych, tyle cier- 
piących, tyle ofiar!... a ja czując w sobie siły 
do wa^ki, chcę cofnąć się przed nią, by samo- 
tnie raj stworzyć dla siebie, dla siebie samćj!... 

— Nie! zawołałam — jabym nie miała spo- 
koju, mpieby męczyło, zabijid^o powoU szczę- 
ście moje... 

— Więc poświęcić się trzeba? pytałam się 
siebie samej. 

— Tak poświęcenia trzeba!... odpowiadało 
mi coś z głębi serca. 
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I w ów wieczór jesienny, nieświadoma jesz- 
cze środków^ drogi którą, mi iść należało, po- 
stanowiłam wyzwać ludzkość do walki!..* 

Szczytne marzenie!... a przecież Wielki co 
skonał na Golgocie, wyrzekł owe pamiętne 
słowa: 

^Błogosławieni którzy cierpią, albowiem 
ich jest królestwo niebieskie:'* 

To cierpieniei nieodłączne od każdćj walki 
za nową ideę, siało się moim udziałem. 

Czemu?... 

Ja nie wiem — czemu piorun uderza w to 
a nie w inne drzewo?.. 



IX. 

— Noc całą pn^pędziłam bezsennie drę* 
czona myślami b mojój przyszłości, która niby 
w wieszczem przeczuciu jakiemś wydała mi 
się ciężką, krzyżową wędrówką. A obok tych 
szczytnych porywów, tój chęci serdecznej wal- 
ki za uciśnioną płeć moją» stawała zaraz mi- 
łość moja ku Leonowi blada, senna a dziwnie 
silna i wielki ból ogarniał mię całą. 

Wiedziałam że Leon był przeciwny moim 
dążeniom, znałam jego gwałtowny, namiętny 
charakter i bałam się, bałam bardzo... 

— Lecz w górze było mi to przeznaczo- 
nem. Niech co chcą mówią, ale ja wierzę w prze- 
znaczenie. Jest coś co ludzi rzuca na te a nie 
na inne drogi. Może to fatum straszne leży 
w głębiach ducha naszego, w nas samych, ale 
jest, egzystuje. Potężna to i złowroga siła. 
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— « Cóż pan. powiesz na to, kiedy nazajutrs 
po owym dniu w którym spotkałam p<^zeb 
Julji, przyniesiono mi list noszący na sobie 
markę pocztowa, zagraniczną?.. 

Jakiś dreszcz ogarnął m\^ na widok tego 
listu — chwyciłam go i przd:amałam pieczątkę. 

List był od mego wuja — owego bogacza 
mieszkającego na Podgórzu Karpackiem, o któ- 
rym już panu mówiłam, kiedyś pan oglądał 
jego fotogra^ę. Był to człowiek, który . nie 
żył w dobrych stosunkach z moją matką dla 
powodów których naprawdę nigdy dobrze 
nie znałam, które wreszcie nie należą do cią- 
gu opowieści mojej. List ów był długi i dość 
serdeczny. Pisał mi sttyi, że dowiedziawszy 
się o śmierci swój siostry a mojej . matki do*^ 
piero teraz i o mdjem sieroctwie, pragnie 
szczerb bym przyjechała do niego, jako jedy- 
na latoi:ośl całej rodziny, a znajdę w jego 
domu przyjęcie serdeczne. 

Jakkolwiek w liście tym wnj nic mi nie 
mówił o swoim majątku, tO przecież łatwo 
domyślić się było można z całego ton^^i aM !l .4t*-M ^^ 
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maj^k na mnie spaść może, byłem tylko 
chciała. 

A wiedziałam o tem, że to był majątek 
niepospolity. W chwili, kiedy silne postano- 
wienie obudziło się we mnie walczenia za ideę 
emancypacji kobiecej, kiedy szukałam w umy- 
śle moim środków do wykonania tej szczytnej 
idei, majątek ów spadający na mnie nagle, 
niespodzianie był niejako wskazówką Opatrz- 
ności, przeznaczeniem mojem, które mnie rzu- 
cało na tę fatalną drogę... 

Postanowiłam więc jechać i to zaraz — rzu- 
cić wszystko, zadać gwałt memu sercu i życiu 
dchemu, które w krotce rozpocząć miałam 
z ukochanym moim... lecz c^yż jabym wytrzy- 
mała; czyżby mi to wystarczyło — własne 
ognisko, serce mię kochające, wreszcie rodzi- 
na? mnie, w której łonie tliły się zarzewia pa- 
lące?.. Powiedziałam więc o tem Leonowi. 
Wziął list, przeczytał go, ^popatrzał na mnie 
i nic nie mówiąc począł przechadzać się wiel- 
kiemi krokami po pokoju. 
^K*^* -^ Więc oó* Leonie? pytałam niepewna. 



1' 
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— Cóź chcesz. Iziu?.. jechać możesz, ale.-, 
ale... jabym wolał żebyś nie jechała. 

— ^ Dla czego Leonie? 

— Po co? czy dla tego: majątku wielkiego? 

— Mój Leonie, cóżby to szkodziło żebyś- 
my mieli wiełki majątek? 

Rzucił się gwałtownie na te słowa i stając 
przedemn^ płomienny szepnął: 

— Dziewczyno wiedz o tern, że ja chce mieć 
majątek, ale zapracowany moją własną dłonią 
luD głową... 

— Ależ Leonie.^. 

— Ale Iziu ja nie chcę żebyś jechała, jeśli 
taki cel maszl.. 

/Wstałam i zbliżywszy się do ukochanego 
poczęłam szeptać do ucha słowa miłości i po- 
ci^unkami miękczyć tę płomienną duszę. 

— Przecież mój chłopcze, złośniku, wypa- 
da mi jechać do wuja, jedynej jeszcze osoby 
z mojój rodziny*.. 

— Zapewne! ale widzisz... 

— Nie! Leosiu pozwolisz, ja pojadę. : 

— Jedź Iziu alebym wolał, żeby tego nie 
było — mam jakieś smutne przeczucia... 
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— Mój Boże! czy sądzisz^ ie oię przestanę 
kochać? 

— A kochasz mię Iziu? 

— Wątpisz?.,, pocałuj mię niewierny To- 
maszu. 

Kobieta wszystko. może zrobić z męźsczyzną 
byle umiała- i chciała. Olbrzymia siła leży 
w jej bezsilności. Ztąd też zadanie jej wiel- 
kie, rozumnego i odpowiedniego zużytkowania 
tej siły. 

Pojechałam więc. ^ . 

Wioska mego wuja leżaŁu prawie u stóp 
Karpackich gór. Kącik to był zabity deskami 
od świata, cichy, senny niby zaklęta wśród 
sinych gór królowa. Na niebie wiecznie wie- 
szały się chmury, tuląc w sobie sine szczyty 
gór lub kołysząc. orle loty...- Z oddali płynął 
szum, aznier jakiś rozmarzony 4 cisza.';. Wuj 
mój przyjął^ mnie serdecznie; ucałował, po- 
prowadził do przeznaczonego dla mnie pokoi- 
ku, upieścił, otoczył staraniem... 

Był to człowiek, który z niczego doszedł 
do dużego majątku. Był on dorobkiewiczem, 
osobistością na któr6j leży klątwa i' nienawiść 
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społeczeństwa naszego, zastygłego w swych 
starych konserwatywnych przekonaniach. To 
jednak jest rzeczą natutalńą W ntiasach, ale 
dziwną i nie^pojętą w ludziach wyższych umy- 
słem, ludziach którzy 'przewodniczą, narodowi 
na drodze żywota. Mówię tu cpisteilrzach n^^ 
szych. Proszę przcgrzyj pan powieści dotyczą- 
ce się tej kwest ji a przyznasz że mam słu- 
szność. Autorzy używają wszystkich ciemnych 
i czarnych barw na odmalowanie Ittdzi, któ- 
rzy zastosowali w praktyce święte słowa sa^- 
mopomócy. Rzucam te my^li dla tego, byś je 
pan kiedyś zużytkował jako piszący i oblał 
jasnem a należnem im światłem tych ludzi 
wyszłych z cienia. 

Przybywszy do wuja nieco- nieśmiała, za- 
•tęskniona za Leóneinzajęłam się zarządem do- 
mowym o co mię prosił. Powoli przyzwyczai- 
łam sif^ do niego iori mię bardzo polubił, 
całował, pieścił a wieczorami baWił ' opowie- 
ściami swoich podróży po Hiszpanji, których 
prawdope dobnie nigdy na\ e odbywał. 

. Był to wreszcie człowiek dobry, (rubaszny 
nieco, zapracowany, krzy kała, ale pełen jakiejś 
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fantazji o wschodnich barwach, która w in^- 
nych warunkach postawiona byłaby mu .za- 
pewne orle : skrzydła przypięła... Tu na Pod- 
górzu Karpackimi w k%cie kraju zapadłym, 
myśl o chlebie powszednim cetnarowym brze- 
mieniem nAni^i zawisła.. Niekiedy tylko, wie- 
czorem, przy kominku, z fajką w ustach sia- 
dał i gwarzył i prawił niestworzone rzeczy, 
żywcem wydarte z Tysiąca nocy. Owo gdzieś 
w Hiszpąnji, w Eorduwie wykradł cudną, czar- 
nooką, o gorsie Transteweranki, córkf guber- 
natora miasta — to znów na piaskach Saha- 
ry walczył ze lwem, to w Indyach dyamen- 
ty zbierał. Stary rozweselał się przy tych opo- 
wieściach, wierzył w nie, przejmował się nie- 
mi, wyczytawszy je zapewne w jakiej podró- 
ży lub romansie. Go do mnie słuchałam go 
z zajęciem, ze współczuciem serdecznem. .. 
Widziałam bowiem dobrze^ że to dla mnie wy- 
sila się na te baśni dziw&czne, by mię rozwe- 
selić, ubawić. 

— Smutno ci tu moja panno, w naszym 
kącie śnieżnym, zimnym, przy mnie starym... 
cóż robić? no jakże, smutno ci?... 
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— I Nie wuju, ja jestem przyzwyczajona do 
samotności i ciszy.... - 

— Ba! ba! ba! tak się to mówi — młodość 
ma swe prawa -— no, ale jakaś się to urządzi. 
Ot mam ja tu w pamięci ciekawą historją 
z mego życia, opowiem wacpannie. 

I siadał i gwarzył i śmiał się szczerze ze 
swych baśni. Książek tu nie było, prócz ka- 
lendarzy i kazań księdza Skargi. Te ostatnie 
czytałam i korzyłam się w duchu przed* potę- 
gą słowa tego olbrzyma, tego jedynego wiesz- 
czń przeszłości narodowej. Natchnienie, idee 
nadniebne spływały na mnie świetlistemi smu- 
gami z tej księgi... Nieraz nocą śniłam o Skar- 
dze i o trumnie w której trup leży z rękami 
na piersiach... A! było to życie dziwne^ senne, 
spokojne, pełne marzeń w owem Podgórzu, 
pod Karpat grzbietem. 

Wreszcie było tu cicho i spokojnie. Nikt 
nie bywał, bo na wuju moim jako na nieszlach- 
cicu i dorobkowiczu wisiała klątwa nierozu- 
mnej społeczności naszej. Czytałam wiele, my- 
ślałam jeszcze więcej, gotując się powoli a sy- 
stematycznie do walki, która widniała już 

Źyole ZA roanenle. g 
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przedemną, dla którój gotowa byłam wszystko 
rzucić, wszystko poświęcić. Myśl, żądza tego 
boju zaszczytnego, ścigała mię jak widmo, 
jak duch Banką... Z Leonem korespondowa- 
łam ciągle a chociaż wiedziałam, że gdybym 
wujowi szepnęła tylko o tem, to zarazby się 
zgodził i wyposażył mię może... A przecież, 
a przecież kochałam tego człowieka całem 
sercem, wszystkiemi siłami... chęć urzeczywi- 
stnienia idei co mi się śniły w duszy, owładła 
mną zupełnie. Niechciałam sobie kuli przy- 
wiązywać do nogi, orlich skrzydeł obrywać!... 

I może lepiejby było, gdybym ograniczy- 
wszy się cichym, domowym kącikiem, wśród 
rodziny i męża kochanego, pędziła żywot nie- 
znany, spokojny... lecz czybym była szczę- 
śliwa?... to znak pytania! 

A! któż to wie? w duszy człowieka leżą si- 
ły pewne, tajemnicze, które rozwinąć się 
i działać muszą. Stworzona byłam do walki 
i niedoli i przepędziłam tak życie. 



X. 



— Mó] pobyt u wuja przeciągnął się rok 
cały. W marcu, który tradycyjnie przynosi 
śmierć starcom, umarł i mój wuj. Testament 
zostawiony przez niego robił mię jedyną spad- 
kobierczynią jego majątku, wynoszącego pół- 
tora miljona. 

Stałam się więc w jednej chwili panią bo- 
gatą, wolną i mogącą swobodnie kierować się 
w świecie. 

Doniosłam o tern Leonowi, prosząc go by 
mi pozwolił na rok jeden jechać za granicę 
w celu obznajmienia się dokładnego ze wszyst- 
kiemi krokami uczynionemi po drodze postę- 
pu mej płci uciśnionej. Proponowałam mu 
małżeństwo natychmiastowe. 

Odrzucił moje propozycje, ng^pisał mi że mu 
się całkiem niepodoba dotychczasowe moje po- 



stępowanie, moja chciwość pieniędzy, brak 
serca i nieuleczone marzy cielstwo. 

Ten człowiek nazywał żo marzycielstwem! 

Cały list tchnął gniewem, bólem i pogardą. 

Zapłakałam gorzko i serce odzywając się 
ze swemi prawami sprawiło, że poczęłam się 
jeszcze raz wahać. Miłość pierwsza, święta, 
niepokalana domagaiła się życia — w obec 
niej, ś\^ietlanej, jasnej i białej, ćmiły się wszy- 
stkie owe idee wielkie, co kołatały się po mej 
duszy. 

O! dziwne tajnie kobiecego serca! 

Miało się już pod wieczór, gdy zapłakana 
i niepewna siadłam przy oknie pui^czając 
wzrok w głębie Karpackich turni owijających 
się w ciemny" płaszcz nocy. 

W tej chwili nadszedł posłaniec i przyniósł 
z poczty gazety. 

Pragnąc rozerwać myśli przykre co mną 
owładły, poczęłam je przerzucać. 

, Słyszałam i czytałam nieraz, że cdowiek 
jako istota najwyższa w stworzeniu, obdarzo- 
na rozumem i intelligencję, powinien rządzić 
wypadkami. Niestety inaczej się dzieje w ży- 
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ciu. To życie ludzkie, ta nierozwiązalna za- 
gadka, to nic innegp tylko szereg wypadków 
taki a nie inny, które nim kierują i rządzą. 
Drobne, nic z pozoru nieznaczące okoliczności, 
wloką za sobą niby wódz zwycięski, dąg dłu- 
gi konsekwencji. 

Pisma donosiły o doktoryzacji głośnej Ame- 
rykanki Elżbiety Blackwell — opowiadały 
szczegółowo jćj . życie, jej walki i pracę dla 
urzeczywistnienia oęlu, jaki;8obie w życiu za- 
łożyła. 

Czytałam te dzieje z palącą gorączką, ze 
drżeniem i biciem serca wielkiem. 

— Oto dcoga wytknięta, szepnęłam do sie- 
bie — . czyż mając taki wzór przed sobą jesz*^ 
cze wabać się będę małowieriHa — ja, co wszy- 
stko mam dane i piękność i wykształcenie 
i majątek olbrzymi? 

— Nie! o! stokroć nie.... 

Całą noc marzyłam i myślałam, tocząc ze 
sobą a raczę} z sercem mcjem. straszliwą, głu- 
chą,* śmiertelną walkę. 

• Wiesz pan, bo wszyscy o tern mówili i mó- , 
wią, że kobieta stworzoną jest dla miłości, 
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dk uczucia, które powinno wypełnić wszelkie 
próżnie jej wewnętrznej istoty, stanowić jej 
treść. 

Ja pod tym względem nie byłam zapewne 
inaczej uorganizowaną. Możesz więc sobie 
pan wyobrazić co cierpiałam, porywając się na 
gruntowne podwaliny serca mojego! 

Minęło tak parę tygodni wśród których go^ 
tując się do mej podróży bojowałam ciągle, 
nieustannie ze sobą samą. Nieraz wzięłam gó- 
rę nad sercem, nieraz ulegałam i chciałam 
wszystko rzucić i lotem strzały biedź do nóg 
kochanego mego! 

Wiosna tymczasem rozwinęła .się wspdniale. 
liczna to pora roku! Miłość wówczas w ser- 
cu rozrasta się olbrzymio, potężnie:.. 

Robtł się już wieczór. Nazajutrz miałam je- 
chać do Krakowa a ztamtąd dalej w świat ści- 
gać me świetliste marzenia. - 

Wyszłam na przecfhadzkę> by ostatni raz 
upieścić wzrokiem okolicę i Karpaty, Wśród 
których tak długo przeżyłam, które milcząc 
patrzały się wspaniale na ciemne walki gore-' 
jące w mem łonie. 
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Skierowałam me kroki na cmentarz, raz 
dla tego żeby pożegnać się z grobowcem me- 
go wuja, który bądź co bądź był zacnym 
człowiekiem, powtóre dla tego, że kocham się 
w widoku śmierci. ^ 

• Śmierć bez zaprzeczenia ma pewien urok, 
a mianowicie dla dusz zbolałych — lubię pa- 
trzeć na siedlisko utrupionych^ jak lud mówi. 

Weszłam przez przymknięte ni«co wrota 
cmentarne i usiadłam na grobowcu wuja pusz- 
czając wodze zadumie. Siedziałam tak dość 
długo, bo wieczór zrobił się na dobre i księ- 
żytj srebrnem światłem oblewać począł gro- 
bowce. 

Gzy byłeś pan kiedy nocną porą na cmen- 
tarzu? Jest podanie ludowe, że wśród mil- 
czenia i ciszy nocnej budzą się umarli z gro- 
bowców i stąpają po księżycowych blaskach. 

W tej baśni) wytworze młodzieńczej fan- 
tazji ludowej, leży wielka prawda i wielka po- 
ezja. Przędzą myśli, uczuć kwiatem, nazwał 
poeta te gminne podania. Czy wier^sz im, 
czy nie wierzysz, zawsze one na ciebie oddzia- 
łać muszą. 
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Noc — cisza — księżycowe,, srebrno - białe 
proiipii^nie i to siedlisko umarłych!... Coś 
:W tern wszystkiem jest strasznego! Natura 
drzemie, jej siły chowają sif w tajnie stwo^ 
rżenia, a na widownią wypływają nadprzyro- 
dzone moee i potęgi jakieś, ogarniają cię, mę- 
czą, trapią, duszą!... 

Uledz im musisz — one cię otoczą i dreszcz 
zimny przesuwać się po tobie będzie jak łu- 
ska, gadu... 

Coś tajemniczego kołysze się w przyrodzie— 
człowiek czy zbada kiedy te tajemnice, te skry- 
tości, to milczenie mówiące wiele o sobie? Dusza - 
kurczy się i drży... z jej głębin podnoszą się 
wszystkie dziecinne strachy i bojaźnie... bóle 
i cierpienia sniyą swe nici czarne z niewi- 
dualnego kłfbka... 

I bolejesz i płaczesz i boisz się. Oj noc 
i- cmentarz!., cóż może być głębszego, co wspa- 
nialszegOi co więcej olbrzymiego?... Zanurzyć 
się Wjuie i skonać!., zapewne, ale jeśli idea 
jąka jasna kołysze się w tajniach twćj lepszej 
istoty, to ona wśród tych ciemności świecić ci 
będzie biała i święta i wielka... 
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Tak myśljałam siedząc na zroszonym kamie- 
niu grobowca... każde dotknięcie jego zimnej 
powierzchni dreszczem mię przejmowało... 

Wt^n nagle^ Bzelest dał się . słyszeć i tuż 
przedemną stanął jakiś człowiek. 

Przelękniona, pełna zabobonnej bojaźni 
porwałam się na nogi i krźykłam przerażona. 

— Nie bój się Iziu, to ja! 

— Leon! i blada zawisłam w ramionach 
ukochanego. 

Chwycił mnie wpół, usadził na kainieniu 
grobowca i tuląc moje ręce w swoich, okry- 
wa^ł je gorącem! pocałunkami. 

— Czy bardzo się przelękłaś moja śliczna, 
jedyna? przepraszam cię, ale żebyś wiedzia- 
ła co się we mnie dzieje^ tobyś mię zrozumia^ 
ła dziewczyno droga! 

. I wił się u nóg moich jakiś płomienny, 
oblany siecią księżycowego światła z drżeniem 
koBWulsyjnym w głosie. . ^ 

— Co ci. jest Leonie? pytiołam przerażona; 
. -^ Co mi jest? ty się o to pytasz?., .ależ 

cz!f ty nie wiesz, że ja cię kocham, że palę się, 
trawię w lej miłości szalonej/ bezcelowej?... 
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— Dla czego bezcelowej Leonie? 

— Jakto nie? czyż nie wyjeżdżasz Bóg 
wie gdzie i po co? nie opuszczasz mię?.. O ko- 
biety! kobiety! potwory! i porwał się i stanął 
przedemną jakiś wielki i ciemny. 

Przetarł ręką czoło, usiadł i tłumiąc drże- 
nie czy gniew w sobie szeptał: 

— Mówmy spokojnie i rozumnie Iziu — 
widzisz jesteśmy na cmentarzu, na grobach — 
słowa tu wyrzeczone mają wagę nieobliczóną... 
posłuchaj mię więc. ' 

-^ Słucham cię Leonię ^^^ i patrzałam nie- 
spokojna w jego oczy iskier i blasków ..zło- 
wrogich pełne. 

— Przybiegłem tutaj do ciebie z Warsza- 
wy, bo mi jakieś straszne, smutne przeczucia 
w duszy się roją, że.... że nasza miłość jest 
lub będzie całopaleniem na ołtarzu szalonych 
mrzonek. 

. — Mój Leonie, czemu ty tak mówisz?.. 
Yisszak każda mysśl nie jest jtLż naarzeniem, je- 
śli ma w sobie dane mogące ją urzeczywistnić. 

— Tak!... ale tutaj nie ma tych danych. 

Powiadam ci, że kobiety areną,' zaszczjrtnem 
polem działalności jest dom, rodzina... 
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— A jeśli tego domu i tój rodziny nie ma 
i mieć jej nie może? 

— To jest win§. .wadliwego ustroju spo- 
łecznego,.. 

— Idzie też o to Leonie, żeby zaradzić te- 
mu wadliwemu ustrojowi... 

— Dziecko!... ależ ty powinnaś o tern wie- 
dzieć, że społeczność sama sobie radzi — wszel- 
kie porywy jednostek na nic się nie zdadzą— 
to marzenie!.. 

Milczałam. 

— Więc Iziu... i przerwał, podumał \ obej- 
mując mię wpół szeptał: więc nie poje- 
dziesz? wszak prawda? wszak ty mię kochasz? 

— Leonie mój drogi! szeptałam klękając 
przed nipi, ja ci^ kocham nad życie- pad wszy- 
stko, ale... widzisz ja jechać muszę,. ja przecież 
powrócę niedługo... 

— Musisz jechać? dziewczyno bez sercat,. 
więc jedź i bądź przeklęta!.. 

To mówiąc chwycił mię gwałtownie za rę- 
kę i szarpnął i rzucił w tył, tak że padłam 
w znak na grób zimny mego wuja. 
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Świat zakręcił mi się przed oczami, jakaś 
nieopisana boleść wydarła mi krzyk z głębi 
sercat, ciemność mię ogarnęła i już nie wiem 
co się ze mną stałp... 

Óbud^siłam się dopiero w moim pokoiku, 
otoczona staraniem wiernej służącej która ml 
powiedziała, że jakiś pan straszny, przyniósł 
mię na rękach, mówiąc że znalazł omdlałą 
na drodze. 

— A gdzież jest ten pan? pytałam drżąca. 

— Poszedł zaraz — siadł na bryczkę któ- 
rą czekała na niego przed karczmą i pojechał. 

— Czy on tu był poprzednio, jak ja wy- 
szłam na spacer? 

^ — Był — przyjechał w kilka chwil po 
wyjściu pani — pokazaliśmy mti panią idącą 
drogą i on pobiegł za panią — ale jaki był 
straszny kiedy przyniósł panią!., myśleliśmy 
że to opryszek jaki. 
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XI. 



— Pojmujesz pan, ciągnęła dalej po pe- 
wnym przestanku pani Iza, że po takiej pra- 
wdziwie cmentarnej scenie uczulam pewien 
głęboki żal do Leona. Gdyby ten człowiek 
był mniej dziki i płomienny, gdyby był rze- 
czy brał zimno, byłby mię onój chwili z pe- 
wnością, wstrzymał w mej drodze. 

Po tygodniu uspokoiwszy się nieco, uregu- 
lowawszy całkiem moje interesa, wyjechałam 
za granicę, zatęskniona, bolejąca, z głęboką 
raną w sercu. 

Drogę moją wprost skierowałam do Stanów 
Zjednoczonych, do Niu-Jorku, gdzie Elżbie- 
ta Blackwell myślała o założeniu wraz że swo- 
ją siostrą Emilją akademji medycznej dla 
kobiet. 
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Wprawdzie nie miałam ja zamiaru wstąpie- 
nia na kursą lekarskie, ale chciałam zapo- 
znać się z tą głośną kobietą, umocnić się, 
wzróść w doświadczenie i znajomość grunto- 
wną kwestji o którą mi chodziło. 

Przybyłam tam w krotce, nigdzie się nie za- 
trzymując i wprost poszłam do doktora — ko- 
biety. Szczupła, drobna, blada pani Elżbieta, 
ubrana w skromną perkalikową suknię,^ za- 
chwyciła mię swą łagodnością, nauką i brat- 
kiem zarozumienia o sobie. 

Bawiłam w Niu-Jorku przez całe pół roku 
i zbadałam dokładnie całe tamtejsze społe- 
czeństwo. Wieleżby to dobrego można z tam- 
tąd przenieść do nas! 

Zastanawiając się nad różnicą ustroju so- 
cjalnego i warunków w rjakich się znajdują 
nasze i Amerykańskie społeczeństwo, wyja- 
śniłam sobie kwestją o którą mi chodziło. 

Wówczas to przesłałam do jednego z War- 
szawskich pisn\ głośne moje Listy *o koUedę^ 
które w swoim czasie wywołały tyle wrzawy 
i krytyk. 
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A co się działo w sercu mojem biednem? 

Ciężkie to pytanie, a cięższa jeszcze odpo- 
wiedź. 

Zajęcia, nowy świat i nowi ludzie rozerwa- 
ły mnie nieco, choć nieraz w ciszy, przy sza- 
rój godzinie, • ze łzami w oczach marzyłam 
o Leonie i rozkosznych chwilach miłości naszej . 

Zwiedziłam następnie Londyn, Paryż, Niem- 
cy, stawałam się coraz głośniejsza przez moją 
piękność, bogactwo i ekscentryczność. 

Chciałam bowiem przytłumić wiekuiste 
źródło bólu mego serca, chciałam się oszoło- 
mić, zapomnieć choć na chwilę o tem... 

Więc liczne i świetne i hulaszcze towarzy- 
stwo, więc grono mężczyzn i bale i zabawy 
ciągle mię otaczały. Pisałam wiele i wrzawa 
o mnie rosła... 

Do Leona jeden raz tylko pisałam — ale 
nie było go w Warszawie więc mi zwróccno 
mój list. :^ 

Nikt nic o nim nie wiedział. 

Nakoniec postanowiłam jechać do Włoch 
do tego kraju „gdzie cytryna dojrzewa" 
jak mówi poeta. Wprawdzie nie ciągnęła mię 
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tam już żadna potrzeba dotycząca się moich 
zamysłów, ale jedynie chęć ujrzenia tój kla- 
sycznej o niebie z lazuru, ziemi. 

Coś w sercu i duszy rwało się ku Italji, 
Italji ojczyźnie bohaterów, zdeptanej stopami 
wielkich. 

Czytałam podówczas Danta — może ten 
ponury geniusz ciągnął mię do siebie, bym 
prochy jego ujrzała i na jego grobowcu na- 
uczyła się cierpieć... 

Może przeczucie wreszcie jakieś mgliste, 
niepewne... może... może... a! któżto wie co 
leży w głębiach istoty ludzkiej. 

Rozpłakana, drżąca ciągle, wśród wiru hu- 
laszczego, życia, piękna z wielkim bólem w pier- 
si, znudzonii wreszcie już wszystkiem, zmę- 
czona ciągłą walką, jaką toczyłam ze sobą 
i światem, pragnęłam spoczynku choć na chwi- 
lę jedną a gdzie go mogłam znaleść jak nie 
we Włoszech? gdzie idea »oja drzemała jesz- 
cze, gdzie ciepło i słońce i lud piękny i poe- 
zja i wspomnienia... 

Stanęłam więc we Florencji. Cudnyż to kraj! 
Pierwsze miesiące pobjrtu mego tam były ci- 
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(^ spokojne^ szczęśliwe.^. Żyłam ze sobą, 
z memi marzeniami, SBułam plany, organizo- 
wałam nabyte w podróżach moich zdobycze. 

Wkrótce zawiązałam pomimo woli stosunki 
z^ bogatą rodziną włoską Grisich. = Willa, którą 
niedaleko Florencji najęłam, sąsiadowała z ich 
willą. Pałacyk w którym mieszkałam iistne 
cacko włoskiój architektury, przejrzysty jak 
tkanka koronki brabanckiej, ukryty wśród zie- 
leni, drzew, kwiatów, mirtów, oliwek, cytryn 
i pomarańcz, był ślicznem, rozkosznem ukry- 
ciem. Woń, słońce, woda tuż przed pałacem, 
niebo z lazuru, cisza i spokój — czegóż mi 
więcej potrzeba było?... 

Stary Grisi, Włoch już siwy ale silny jesz- 
cze i wspaniały, dowiedziawszy się kto jestem 
a będąc wielkim przyjacielem emancypacji 
kobiet, odwiedził mię pierwszy. 

Naturalnie należała mu się rewizyta. 

Udałam się więc do ich willi pewnego dnia, 
już nad wieczorem. Oprócz pani domu i dwóch 
jój córek namiętnie pięknych, poznałam i sy- 
na jedynaka Wiktora. 

Źyele za manenie. >J 
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Był to męiczyzna może 24 lat liczący, wy^ 
sokiy smagły, silny brunet o brylantowem oku 
i matowo bladej twarzy — był on dziwnie, 
dzikOy południowo piękny. 

Gdy mnie ujrzał wpatrzył się we mnie jak 
w obrazek, ścigał mię swym wzrokiem, ^a- 
lal prawie. 

W parę dni potem złożył mi swoją wizytę. 
Przyjęłam go grzecznie ale zimno i dumnie. 
Wkrótce wizyty jego stawały się coraz częst- 
szemi, tak, że w końcu bywał u mnie co dzień. 

Przeczuwałam że ten człowiek mię kocha, 
że wyznanie tego uczucia wiesza mu się na 
ustacH, ale tak starałam się postępować, żeby 
do tego nigdy nie przyszło. 

Pewnego dnia pojechałam rankiem do Flo- 
rencji po wymianę listów akredytowanych 
z Londynu na pierwszy bank Florencki. Koło 
południa wróciłam do 4omu. 

W parę godzin po moim powrocie, przybie- 
gła do mnie moja pokojowa mówiąc, że może 
przed godziną jakiś pan, zapewne malarz, bo 
miał długie jasno blond włosy, z bródką hisz- 
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panka, dopytywał się kto mieszka; w t^j willi 
i jak dawno. 

— I cóżeś mu odn^ekła? 

— Powiedziałam mu nazwisko smort/y od- 
powiedziała służąca. 

— Czy o nic więcej się nie pytał? 

— Nie!., ale to zapewne cudzoziemiec, bo 
źle mówi po włosku. 

— Dobrze! 

Bez żądnej wątpliwości był to Leon. Uczu- 
łam jakiś zamęt w głowie, jakieś drżenie ner- 
wowe opanowało mię całą. Nie wiedziałam 
co robić— czego się chwycić. Najlżejszy ruch 
a zdawało mi się że Leon idzie; zrywałam się 
niespokojna cisnąc ręką silne bidę serca v cze- 
kałam. •• 

Atoli nie przychodził. 

Już nad samym wieczorem zajechał konno 
hrabia Grisi. Siedziałam w oknie — zbliżył 
się do mnie i rzekł: 

— Daruje Senorą^ że jestem nie ubrany, 
ale wracam z długiój konnej przejażdżki. 

. Miał w istocie na sobie wysokie buty ze 

sztylpami i ostrogi. Przyjazd jego pożądanym 
był dla mnie bo mię nieco uspakajał. 
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— Nic nie szkodzi, proszę do. pokoju. 

Po lekkim posiłku wyszliśmy obydwoje na 
przechadzkę nad jezioro. Wieczór był cudo- 
wny, rozkoszny, jaki tylko pod włoskim nie- 
bem widzieć można. Woń mirtu i pomarańcz 
przepełniała powietrze spięte ciszą nocną. 
Księżyc płynąc po niebiei, kipiał srebrem w po- 
ruszanej lekkim wietrzykiem fali jeziora 

Szliśmy pogrążeni w milczeniu, wśród cie- 
nistej alei topolowej przeglądającej się w prze- 

» 

zroczystych wód krysztale. 

Rozmowa rwała się co ch\\ila — ja byłam 
dziwnie niespokojna i drżąca — najmniejszy 
szelest mię przerażał. Błądziłam okiem po je- 
ziorze, po niebie szukając między liśćmi pro- 
miennśj gwiazdki choć jednej, któraby złotą 
twarzą swoją rozjaśniła ciemnie ponure mej 
duszy. Zjawienie się niespodziane Leona 
przerażało mię — byłam bewiem pewna, że 
to on pytał się dzisiaj o mnie. Moje przeczucia^ 
óvf pociąg tajemny co mię pchał do Włoch 
począł przeobrażać się w rzeczywistość drogą 
dla mnie, a przecież straszną. Bałam się uko- 
chanego mego, bo czułam, że nie jestem bez 
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winy... bałam się jego gwałtownego usposo- 
bienia i szłam niepewna i drźąća*. 

Hrabia milczał takie, zadumany os^oó, 
ckwytjając co chwila pełną .piersii^ powietrze 
napojone .woni% i^ciszą. Ss9?dł» zrywał lińcie 
i kwiaty i xzucał je^ co chwila..* wzdychał esei- 
sto i niewiedział co robić. Niekiedy zwracał 
się ku mnie i ogarniał mię .pał« płomiennym 
jakimś wzrokiem... 

Czułam po biciu mego serca że wisi coś na- 
demną. Lękałam się przerwania tój «iszy. Na- 
koniec hrabia zatrzymując się rzekł: 

— Już czas, muazę panią opuścić. 

— O! proszę jeszcae nie odjeżdżać, szepnę- 
łam zalękniona ' samotnością kaoją — * wieczór 
taki śliczny, księżyc jasno świeci... 

— Gdy- pani tak , chcecz, więc zostanę — 
życzenie pani dla innie jest rozkazem. 

— Nie ośmieliłabym się rozkazywać panu. 

— A! pani — gdybym mógł całe życie klę- 
czeć u stóp twoich... 

To mówiąc rzucił się na kolana przedemną 
i chwytając mię 'za rękę całował ją. gorąooi na- 
miętnie. 
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— Hrabio!.. rzeUam przerażona. 

— Pani moja! ja ci§ kocham nad życie... 

Jeszcze nie słcończył tych słów płomien- 
nych g^y cień jakiś wysunął .się z otaczają- 
cych nas drzew i rzuciwszy się jak strzała ni 
hrabino, porwrigo, podniórf i z nadludzką 
8ił§ cisnął w fele jeziora. Przerażona odsko- 
czyłam z krzykiem i przy blasku księżyca po- 
znikam... Leona. 

Ten blady jakiś, straszny, olbrzymi posko- 
czył znów ku mnie z rękami naprzód wyeią- 
gniętemi... 

Instyktownym ruchem odskoczyłam w bok. 
Leon przebiegł koło mnie a nie ntógąc się 
wstrzyma<5, stracił równowagę i wpadł w je- 
zioro... 

Wówczas zabałwaniła się woda i zawiązała 
się straszliwa walka między hrabią a Leonem. 
Nic nie było widać tylko dwa ciemne ciała 
szamoczące się wśród jeziora, którego krople 
rozpryskując się ciskały przecudne srebrne 
blaski. 

Każdemu walc»ą<y<5h usiłow^ wydostać się 
na wierzch i pchnąć swego przeciwnika na 
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dno wody. Obadwaj byli silni więc walka była 
przez jakiń' czas równa. .. Nakoniec hrabia wi- 
docznie tracił siły I wysunął się nagłym ruchem 
z r%k Leona i rzucił ku brzegowi gdzie ucze- 
pił się zgiętego pnia topoli. Z nadzwyczajnym 
wysiłkiem wydostał się całkiem na brzeg... 
Leon wówczas uwiesił się u nóg jego i cią- 
gnął go całym ciężarem swego ciała ku wo- 
dzie. 

Hrabia wyrwiJ jedne nogę, podniósł ją 
i uderzył ostrogą w głowę Leona. Krew za- 
farbowała wodę— Leon jęknął głucho i chwy- 
tając się rękami drzewa pragnął wydostać na 
brzeg... 

Na widok tój krwi, tej strasznej zniewagi 
jakiój doznał ukochany mój z krzykiem wiel- 
kim poczęłam biedź ku pałacowi. Na scho- 
dach padłam omdlała i już nie wiem co było 
dalój... 



xn. 

— Silne zapalenie mózgu trzymało mię 
w łóżku przez całe dwa miesiące. Wyzdro- 
wiawszy dowiedziałam sig że nazajutrz, po 
owej. strasznej scenie na jeziorze, piiał miejsca 
pojedynek między Leonem, i hrabią, w którym 
ten ostatni dostał kulą w piersi i umarł. 

Rodzina jego byłai niesłychanie zagniewana 
na mnie — robiono poszukiwania w celu 
schwycenia Leona^ .ale. go . nigdzie znaleźć nie 
mogli. . 

Kiedym już całkiem przyszła do zdrowia^ 
postanowiłam w jak najkrótszym czasie opu- 
ścić te miejsca, które tyle przykrych wspo- 
mnień we mnie budziły. 

Wyjechałam więc z zamiarem powrotu do 
kraju i wyłącznego zajęcia się ideą moją. 
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A idea ta skrystąliifowaJa się już we- 
wnątrz mnie w konkretne ksatałty.' 

Miałam namiar przybywszy do. kraju zało- 
Żj6 szkołę dla dziewcząt, gdzieby odpowie- 
d^iie moim przekonaniom, odbierały nauki — 
następnie ^założyć instytut przemysłowo-ree* 
mieślniczy dla kobiet w ogóle, gdzieby: na- 
uczywszy się bezpłatnie rzemiosł i wszystkie* 
gcttego co potrzeba do prowadzenia przemy- 
słowych interesów, znalazły pracę i utrzyma^ 
nie z niej. 

Bo jeszcze raz panu powiadam, że kwestja 
emancypacji kobiecój u nas jest kwestją roz- 
szerzenia zakresu pracy kolwecej r— nic wię- 
cej. Kwestia ta na zachodzie \ a mianowicie 
w Ameryce jest całkiem inną -r- tata idrie 
o zasadę równouprawnienia niewieściego tak 
pod względem politycznym jak i społecznym. 

l^am o to chodzić nie powinqo. kobiety 
same tego nie chcą ^^ wreszcie niepodobna 
tego zaprzeczyć, że kobieta niższą jest pod 
względem inteligencji od m^zyzny. 

J^j tręść jtanowi to, co się^ nazywa kobie- 
cością. Pozbawcie: ich tego, poaadźcie je na 
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trybunach, na czele wojsk i katedrach a sta- 
ną się nie kobietami ale samicami. 

Nikt rozumny żądać tego nie mote. U nas 
wreszcie idzie tylko o to, ażeby spoleeznoóó 
kobiecie nie mającej utrzymania^ dla wstrzy- 
mania jej od upadku, w interesie swoim wła- 
snym, dała pracę* O to idzie i to jest rdze- 
niem tćj palącej kwestji. 

Pracy, pracy i nic tylko pracy trzeba ko- 
bietom naszymt 

Zdawało mi się, że dwoma temi o których 
poprzednio mówiłam, szkoł&mi zaradzą po- 
trzebie. 

Zapomniałam niestety, że niedość jest stwo- 
rzyć instytucją jaką ale trzeba grunt do ta- 
kowej przygotować. 

Bez tego warunku wszelka instytucja jakby 
nie była doskonała 'uschnąć musi jak kwiat 
egzotyczny posadzony w naszych ogrodach. 

Lecz wracam do mojej opowieści. 

Wprowadzając w wykonanie myśli moje, 
zaraz po przybyciu do Warszawy, gdzie po- 
przedzał mię rozgłos, plotki i obmowy, ogło- 
siłam w pismach szereg artyktd!ów dotycząr 
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cych się tćj kwest)!* uzyskałam koncesją rzą- 
dową i gotową już byłam do zaloiema dwóch 
moich szkół. 

— Chcę tutaj panu wyłożyć szczegółowo 
cały mój system. 

Pierwsza z tych ^kół wyłącznie przezna- 
czana dla młodych dziewczynek, miała za za- 
danie wychować na ca^kieną innych jak dotych- 
czas podstawach, przynajmniej jedną część nor 
wegą pokolenia. 

O cóż tu chodziło? 

Widzisz pan, u nas wychowanie w średniój 
klasie kobiet ogranicza się na nabyciu po- 
wierzchownych wiadomości, bez żadnych sil- 
nych podstaw. Średnią klassę stanowią u nas 
drobni właściciele ziemscy, zamożni mieszcza- 
nie, artyści, literaci i urzędnicy. Zwykle są 
to ludzie bez majątku — wychowanie ich 
córek w chwili kiedy ojciec umrze nie daje 
im żadnój możności do życia, prócz chęci wyj- 
ścia za mąż, żądań za wysokich, próżności 
i nic więcej... 

Otóż idzie o to, żeby to Wychowanie dawa- 
ło im . silne podstawy moralne, pewną ilość 
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praktycznych, pożyty wn}rcb wiadomości a na-, 
atępnie pracę. 

Te praktyczne, pozytywne wiadomości mi*- 
2a dać moja pierwsza szkoła. 

Pracę miała dać druga. 

W tej chciałam, żeby kobiety oprócz szycia 
i haftowania uczyły się krawiećcżyzny, szew- 
stwa damskiego^ introligatorstwa,* rękawicznic- 
twa, tokarstwa, zecerstwa, titogra:Ęl, tkiactwa, 
powrożnictwa, fryzjerstwa i t. p. zajęć nie 
wymagających zbyt wielkich sił. 

Pierwsza, to miała być zwyczajna szkoła 
z dodaniem muzyki i śpiewu, ^druga to insty- 
tucja, która nie tylko że uczyła ale zapewnia- 
ła po skończeniu utrzymanie przez sprzedaż 
ich produkcji. Sprzedaż ta miała się odbywać 
na wielką skalę — już dla tego samego, że 
miałam zamiar włożyć w tę połowę mego ka- 
pitału ,a przytem pozakładać na prowincji, po 
większych miastach, filje t^j instytucji. 

Uczennice zaś miały tworzyć korporacją 
silnie ze sobą związaną, pra^ez wspólne mie- 
szkanie, życie, zabawy i pracę. Muzyka, śpie<- 
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wy miały towarzyszyć ich pracy lub czyta- 
nie głośne wyborowych autorów. 

Prócz tego w tej instytucji, która całą moją 
usilność zwróciła na siebie, co pewien prze- 
ciąg czasu miały się odbywać prelekcje czy- 
tane jedynie przez kobiety. Na ścianach sal 
miały być zawieszone portrety znakomitych 
matek i kobiet, jak: Porcji Brutusowej, Lukre- 
cji, Małgorzaty z Źembocina, Joanny D'Arc, 
Jadwigi, Letycji Bonaparte i innych. 

Oto w głównych zarysach plan mój. Otrzy- 
małam, jakem już powiedziała, koncesją od 
rządu. Chodziło mi tylko o wystaranie się 
o ludzi, którźyby całkiem odpowiedzieli mo- 
jemu zadaniu. 

Lecz tutaj spotkałam nieprzebyte zapory 
i śmiertelną walkę zawiodłam ze społeczno- 
ścią, która mię potępiała. W tej walce uległam. 

— B^dź pan cierpliwy i słuchaj dalej — 

teraz następują najsmutniejsze moje dzieje^ 

« 



im. 

— Dla rozszerzenia stosunków, które ko- 
nieczne były do urzeczywistnienia moich celów, 
otwarłam dom i przyjmować poczęłam u sie- 
bie wiele osób. 

Wkrótce salony moje stały się miejscem 
schadzek całśj inteligencji Warszawskiój. Mo- 
głeś pan tam zobaczyć wszy stkich literatów, 
uczonych, artystów, złotą mh^zież wreszcie. 
Pewnega dnia zapytałam się jednego z tych 
panów czy nie znał czasem pana Leona Kory? 

-r Leon Kora? odrzekł zapytany — ow- 
szem znam go. 

— I niewie pan gdzieby on mógł być 
teraz? 

— Nie pani! wiem tylko tyle, że miał ja- 
kąś awanturę we Włoszech, zkąd zmuszony 




111 



został uciekać — mówią że teraz jest w Ros- 
fiji — ale wąitpie... 

. Nic więc się dowiedzieć nie mogłam o mo- 
im ukochanym — a przecież myśl o nim wpla- 
tała się w kanwę szalonych moich idei jak 
s^ota nić, nieprzerwana nigdzie i niczem, wie- 
cznie świeża i wiecznie młoda! Myśl ta fatal- 
na ciążyła na mojem życiu, gnębiła go, mę- 
czyła - — i dla niej to prowadziłam to życie 
gorączkowe, palące, chciałam ją uśpić, przy- 
,. tłumić, zapomnieć... 

A ona jednak jak widmo ciemne ścigała 
mię ciągle, uparcie... 

Ona to sprawiła, że straciłam powoli opi- 
nją będącą jednym z kardynalnych warun- 
ków wykonaica m^j idei, jeszcze w społeczeń- 
stwie takiem jak nasze. Opinja bowiem u nas 
nie wyrabia się na podstawach wyrozumo- 
wanych, ale jest wytworem chwili, pozoru... 

Ztąd też starając się o nauczycielki, .ochmi- 
strzynie konieczne do mego zakładu, spotyka- 
łam się oko w oko z tą opinją potępiającą 
mnie. Żadna z kobiet, prawdziwą pomoc mo- 
gących mi przynieść, nie chciała przyjmować 
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moich propozycji dla tego, że ^ne odemnie 
pochodziły — zaś te które . chętnieby się na- 
to 2^odzłły, były tego rodzaj^u istotami, że ja 
ich znów przyjąć. nie mo^am. .* 

Szamotałam się więc wśród tej walki stra- 
sznej jak sokół w sieci myśli wcav Prkgnąc 
oszołomić się/ upoić, dzalałam dalej, wszędzie 
piękna, pierwsza, otoczona młodzieżą — i jesz- 
cze bardziej plątałam aę w te sieci.... 

Pewnego razu, jeden z młodzieży u mnie 
bywającej przedstawił mi pana Gustawa Z* 
którego fotograi^ą pan widziałeś. 

Człowiek ten stał się u mnie prawie co- 
dziennym • gościem — a że był miły, wesoły, 
przyjmowałam go chętnie. Towarzyszył mi 
wszędzie, nigdzie mię nie odstępował i całe 
jego postępowanie mówiło mi,^ że się we mnie 
kocha. 

Bywał u mjiie także pewien człowiek po- 
deszłych już lat, rozumny, serdeczny, który 
pojmował mię całkowicie, który mię wspierał 
radą^ pociechą, zachęcał, pchał do boju w chwi- 
lach, gdy zmęczona walką chciałam wszystko 
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rzucić, uciec gdziekolwiek choćby do Pacano- 
wa, zakopać się tum i umrzeć. 

Pewnego dnia, po południu, gdy siedzia- 
łam sama spłakana i zrozpaczona po przeczy- 
taniu szykanującego moje myśli artykułu 
w jednej z gazet tutejszych, przyszedł on do 
mnie. 

— Czego pani płaczesz panno Izo? spytał 
się stając przy mnie i biorąc mnie za rękę. 

Za całą odpowiedź wskazałam mu ów ustęp 
w gazecie. Wziął, przeczytał, rzucił pismo 
na stół i rzekł: 

— No i cóż tak wielkiego? 

— A! zmiłuj się pan! najszlachetniejsze my- 
śli, cel mego życia jedyny w ten sposób tra- 
ktować? cóż ja im wszystkim winna?... 

— Moja dobra pani, odrzekł z lekkim drże- 
niem w głosie, każda myśl nowa przechodzić 
musi przez rózgi — to kolój wszystkich rzeczy 
na świecie. 

— Ależ to straszne! ja nie wytrzymam, ja 
ulegnę w tej walce — o! co się we mnie dzie- 
je!... i biegałam po pokoju łzami zalana. 

życie xft roarxeuic. ^ 
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— Posłuchaj mię pani, panno Izo... chcjał- 
Ijym z panią szczerze i otwarcie pomówić... 

— Owszem, mów pan — przecież wiesz 
że ja cię zawsze rada słucham. 

— Widzi pani, chcąc jakąś myśl nową 
wprowadzić w wykonanie wśród społeczeń- 
stwa które tego potrzebuje ale nie czuje jesz- 
cze potrzeby, trzeba stanąć przed nim tak 
czystą, tak białą jak owa myśl dziewicza. Spo- 
łeczność ludzka jest wysoce konserwatywną — 
dostrzegłszy że myśl ta nowa, jakkolwiek . za- 
radza koniecznym jej potrzebom, przecież bu- 
rzy niektóre zastarzałe przesądy, czy zwyczaje, 
nie mogąc samej wreszcie idei potępić bo jej 
potrzeba aż nadto widocznie bije w oczy, rzu- 
ca się na tych którzy ją chcą przeprowadzić... 
dla tego mówię,^ że apostołowie nowej myśU 
powinni być czyści i biali jak aniołowie 
w niebie. 

— A ja? zapytałam oblana palącym ru- 
mieńcem. 

— Pani? pani jesteś święta — ale przej- 
mując się ideą przejęłaś zarazem wszystkie 
jój ekscentrycznośći — to ci szkodzi.... 
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— Więc cóż ja mam robić? 

— Teraz już nic, teraz zapóźno — teraz 
albo walczyć, albo poprzestać walki — w ka- 
żdym jednak razie, jeśli pani przyjmujesz pier- 
wszą alternatywę to.,. 

— To co? mów pan! 

— To jabym radził inne pędzić życie... 

— A jakież ja pędzę? zmiłuj się pan! 

— : Niestety! nie takie jakiego nasze pru- 
deryjne a w gruncie zepsute społeczeństwo, 
wymaga. Najprzód, poprzedzał pani^ przed 
przybyciem do Warszawy rozgłos nie zbyt 
przyjazny — owa awantura we Włoszech, by- 
ła fatalnym ciosem dla ciebie — wreszcie tu- 
taj pani nie zmieniła życia... 

< — Lecz cóż wy chcecie, cóż ja robię takie- 
go? pytałam drżąca, spłakana, przerażona. 

— Mój Boże kochany, ależ ja aż nadto do- 
brze wiem że pani nic złego nie robi — lecz 
sama pani widzisz, że postępowanie twoje nie 
podoba się tutejszemu ogółowi — że nikt nie 
chce przyjąć miejsc przez ciebie ofiarowa- 
nych — wreszcie ten Gustaw Z*... 

— Co Gustaw Z*?... 



— Po co pani z nim zawarłaś tak ścisły 
stosunek? — to pani bardzo szkodzi w opinji. 

— Ależ to prosta znajomość! 

— Dla mnie ona nigdy inną nie była — 
ale dla ogółu to całkiem inaczej — widzą pa- 
nią wszędzie z nim, w teatrze, na przechadz- 
kach, wycieczkach, wszędzie... 

Rozmowa ta pokazała mi całą grozę moje- 
go położenia — dowiedziałam się co mię gnębi, 
jak straszną, zabójczą broń na mnie podnie- 
siono. 

Dobra sława dla kobiety jest wszystkiem — 
walka tu jest niemożebna, niepodobna prawie. 
' A przecież jeszcze nie wątpiłam — jeszcze 
czułam w sobie siły i jeszcze raz chciałam 
wyzwać wszystko i wszystkich do boju... 

Trawiona zgryzotami, palącą gorączką, mi- 
łością bez nadziei, postanowiłam zwyciężyć 
lub spalić się w ogniu tój walki... 

Atoli w krótkim czasie nastąpiły tuż po so- 
bie tak wielkie ciosy, że uległam i niepodnio- 
słam się więcój... 
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— Pewnego wieczoru zgromadziło się u mnie 
liczniejsze jak zwykle towarzystwo męzkie. 

Po sutej i świetnćj kolacji młodzież roz- ] 

grzana winem siadła do zielonego stolika. 

Ja zajęta rozmowa w innym pokoju nie 
uważałam jak tam gra idzie. i 

Grano hazardownle i jeden z nich przegrał 
50 tysięcy złotych. Był to młody człowiek 
niezbyt bogaty, choć nosił tytuł hrabiego. 

Nazajutrz rano znaleziono go w mieszkaniu 
z roztrzaskaną czaszką... 

Rzecz ta narobiła ogromnego hałasu i wrza- 
wy w całej Warszawie. 

W parę dni potem, zadzwoniono do mnie. 

Służący otworzył i wprowadził bez zamel- 
dowania do salonu pana hrabiego L''', ojca 
owego młodego panicza co się zabił. 
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Był to mężczyzna wysoki, wspaniały i już 
siwy. 

Gdy wszedł, skłonił mi się lekko i napytał: 

— Czy mam honor mówić z panną Kra- 
suską? 

— Tak panie — ale chciałabym wiedzieć 
kogo mam szczęście witać u siebie? 

— Jestem L* ojciec Romualda L*, którego 
pani zamordowałaś!.*. 

Na te słowa zbladłam jak ściana i drżąc 
cała zawołałam: 

— Panie! czego chcesz odemnie? ja nie za- 
mordowałam twego syna... 

— Czego chcę? przyszedłeni zobaczyć za- 
bójczy nię mego syna... 

Drżałam cał^ jak liść, słowa zamierały mi 
w ustach i nie wiedziałam co mówić... 

— Kobieto! ciągnął dalej, miałem jedyne- 
go syna i ty ściągnęłaś go piękna syreno 
w tę złocistą jaskinię by mi go zabić i.... 
okraść!.. 

Na te słowa uczułam jak mi krew uderzy- 
ła do głowy, poskocżyłam naprzód i wysze- 
ptałam: 
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— Podły!... lecz był to ostatni wysiłek, 
zachwiałam się i z krzykiem wielkim upadłam 
na ziemię. 

Scena to była straszna, scena która wstrzą* 
sła mną do gruntu i dziś jeszcze dreszczem 
mię przejmuje... 

Ol co ja przecierpiałam!., myśli moja święta 
czy i ty potrzebujesz męczennic i ofiar?... 

To był pierwszy silny, krwawy i śmiertel- 
ny cios — a przecież mię nie powalił — za- 
milczałam o tem przed wszystkiemi, bo nie 
wiedziałam co robić, jak bronić się przed napa- 
ścią hrabiego L* 

Wprawdzie posądzenie jego upadło w opi- 
nji ogółu, który wiedział o moim majątku, 
wreszcie ten, który wygrał owe 50 tysięcy 
zwrócił je ojcu. Milczałam więc... 

Człowiek naprawdę to potworne stworzenie. 

W pierwszych chwilach po owój napaści na 
mnie pana L* płakałam ciągle. Jego słowa 
wdzierały mi się w serce, w mózg i paliły je, 
piekły jak rozpalone żelazo — później oby- 
łam się z niemi, przyzwyczaiłam i uspokoiłam. 
Człowiek do wszystkiego przyzwyczaić się 
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moie — z największem nieszczęściem ziyje się, 
bo pragnie spokojności. 

Szczęście to właśnie spokojność. 

Kiedy byłam małem dzieckiem czytałam 
gdzieś o mądrym Sadim arcy pouczającą bi- 
stoiją. Szukał on szczęścia a po długicb 
wędrówkach, kiedy już stracił nadzieję zna- 
lezienia go kiedykolwiek, wstąpił W skwar- 
ne południe do lasku oliwnego. Tam ujtzbI 
wspaniałą budowlę z napisem: „tu mieszka 
szczęście.*' Pełen radości pobiegł, otworzył 
drzwi, wszedł do środka i ujrzał grób... 

Straszna ale podobno prawdziwa nauka! 

Uspokoiłam się więc i po miesięcznej przer- 
wie, rzuciłam do mojój pracy. Gdy nagle no- 
wy cios mię spotkał. 

Było to już zimą i w karnawale. Bankier 
S* którego pan znasz dobrze, a który miał 
większą połowę mego majątku u siebie, wy- 
dawał świetny bal, naturalnie i mnie na ta- 
kowy zaprosił. 

Byłam pod owe czasy dziwnie przybita, 
zbolała. Miłość moja podsycana łzami, doszła 
do szalonego stopnia egzaltacji... 
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Potrzebowałam więc rozrywki. Nalegana 
wreszcie przez Gustawa i młodzież — po- 
sdam. . 

Ubrana byłam wspaniale i suto. Jasno-ró- 
żowa jedwabna suknia ślicznie odbijana, od 
mej matowej płci i włosów czarnych — na 
mą zarzuciłam koronkowy, niezmiernie ko- 
sztowny szal. 

Gdy weszłam do rzęsiście oświeconej sali, 
w towarzystwie kilku z młodzieży, ogólny 
szmer rozległ się na me przywitanie. Szeptano 
o mnie, podawano sobie moje imię. 

Bój mężczyzn zaraz mię otoczył. 

Rozpoczęły się tańce. Jak dotąd wszystko 
szło dobrze — śmiałam się« tańczyłam, uda- 
wałam wesołą, choć w duszy smutek jakiś czar- 
ny szamotał się dziko. 

Do kontredansa zaprosił mię jeden z lite- 
ratów młodych i głośnych w Warszawie. 

GuBtaw nie majV damy a chcąc koniecznie 
ms-h-ms ze mną tańczyć, pobiegł do swojój 
siostry, która wraz z matką tuż przy mnie 
siedziała. Rozmowę więc jaka się między nie- 
nu zawiązała, słyszałam doskonale: 
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— Lociu, Tz,ekl Gustaw, proszę cię do koo- 
tredansa. 

— Dobrze! 

— A kto tańczy ms-hrmsi spytała matka. 

— Roman W* 

— Z kim? 

— Z panną Izą Krasuską. 

— Darujesz, szepnęła matka, ale nie po- 
zwolę Loci tańczyć. 

— Dla czego mamo? 

— Jak możesz się pytać o to Gustawie?... 
jakże chcesz żeby Łocia tańczyła z taką hh 
hietą}^ ta wasza panna Iza... 

— Ależ mamo... 

— Ależ Guciu!., nie pozwolę! 

Taniec się już rozpoczynał i czekano na nas. 
Roman zbliżył się do mnie bladej jak ściana 
i podał mi rękę, wołając: * 

— Gustawie, proszę cię! 

Pot kroplisty wystąpił mi na czoło — ja- 
kieś zimno przebiegło po mnie — drżałam ca- 
ła jak w febrze. Gustaw oblał się krwią ca- 
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ty i nie wiedział co robić. Wszystkich oczy 
zwróciły się na nas. 

Gustaw nachylił się do matki i szeptał coś 
gwałtownie — ja ze drżeniem w głosie rze- 
kłam do Romana. 

— Nie dobrze mi! pozwól pan.... nie bę- 
dę tańczyła. 

— Ależ pani!.. 

— Wybacz pan — ale nie mogę — i ob- 
cierając pot z czoła chustka padłam na krze- 
sło prawie na pół umarła. 

Roman nie wiedząc co to wszystko znaczy 
ale domyślając się czegoś, zwrócił się do Gu- 
stawa i żywo zaczął z nim rozmawiać, W tej- 
że chwili dostrzegłam zbliżają^iego się ku mnie 
hrabiego L.* 

Starzec ten szedł blady, straszny jakii, 
groźny, z wielkim bólem na twarzy wyrytym 
i gniewem. 

W tejże chwili Gustaw i Roman zwrócili się 
ku mnie. Hrabia L* popatrzał na mnie nieco 
i nachylając się syknął dość głośno. 

— Co robi tutaj zbójczyiii mego syna^ 
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Na te słowa mimowolny krzyk wydarł mi 
się z piersi — a w jednejźe chwili rozległ się 
głośny policzek wymierzony ręką Gustawa 
w twarz hrabiego. 

Zrobił się hałas wielki w sali, ruch i wrza- 
wa a ja zemdlałam.... 
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Tu pani Iza zmęczona długą i bolesną opo- 
wieścią przerwała i wstając z krzesła rzekła: 

, -^ To był drugi cios głęboki i straszny 
wymierzony przez społeczność na ronie — 
a przecież i po nim nie upadłam. Jakaś dzi- 
wna i wielka siła dźwigała mię ciągle i pchała 
naprzód. Opowiem panu jeszcze jedną i osta- 
tnią scenę, która, najstraszniejsza z tych wszy- 
stkich dobiła mię całkowicie i skończę tę łza- 
wą opowieść moją. 

Wypadek u bankiera przyczynił się bardzo 
wiele do fatalnego rozgłosu o mnie. Obrzuco- 
no mię błotem, plotkami, zasypano listami 
anonime pisanemi. 

Co się stało z Gustawem i hrabią nie wiem. 
W parę dni po wypadku na balu wyjechali 
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obadwaj^ za granicę, gdzie podobno miał miej- 
sce nieszkodliwy między niemi pojedynek. 

Co do mnie, przerwawszy wszelkie stosunki, 
a ograniczając się na bardzo małej liczbie do- 
brze mi znajomych, zakupiłam duży dom na 
Lesznie i żywo zajęłam się urzeczywistnie- 
niem zakładu rękodzielniczego dla kobiet... 

Zajęcia te prowadzone przezemnie z gorą- 
czkową energją rozerwały mię nieco. Ow sta- 
ry przyjaciel, który niegdyś otworzył mi oczy 
na istotne położenie moje, nieodstępował mię 
ani na chwilę, pomagał, radził, pocieszał. 

Pewnego wieczoru przyszedł do mnie jak 
zwykle na herbatę. 

— Wiesz pani co, rzekł, Leon Kora od 
tygodnia bawi w Warszawie... 

Uczułam jak mi palący rumieniec wystąpił 
na twarz i drżąc cała pytałam: 

— Czy tak?... a nie wie pan co robi?... 

— To właśniejest dziwne! musieliście fiię 
państwo kiedyś dobrze znać? 

— No tak, znam go — odrzekłam ochło- 
nąwszy nieco z pierwszego wrażenia — ale 
do czego to pytanie? 
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— Bo się ciągle dopytuje o panią — zbie- 
ra wiadomości — jest jakiś ponury, zły... 

— Czy go ,pan widziałei^? 

— Widziałem wczoraj — ale wydał mi się 
nadzwyczaj zmienionym... coś się w tym cdo- 
wieku dzieje. 

Pojmujesz pan jak słuchałam tych słów. 
Miłość moja w niczem się nie zmieniła — ale 
przeciwnie oddaleniem i bezustanną walką 
podsycana wzrosła do olbrzymich, kolosal- 
nych prawie rozmiarów. Całą noc nie spa- 
łam, dręczona gorączką, niespokojnością i bó- 
lem jakimś serdecznym, strasznym... 

Nazajutrz słaba, drżąca nie wychodziłam 

nigdzie. Siadłam i czytałam dzieje Jadwigi 
i Jagiełły Szajnochy. 

Koło południa rozległ się głos dzwonka 
w moim przedpokoju. Na dźwięk ten porwa- 
łam się z krzesła, pobiegłam na środek salonu 
i przytrzymywałam rękami silne bicie serca. 

Służący wszedł i podał nu bilet Leona 
Kory. 

Przeczytałam, potarłam ręką czoło i zbiera- 
jąc całą moją przytomność rzekłam: 

— Proś!... 
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Służący wyszedł a ja chwiejąc się, coraz 
bielsza i bledsza, podeszłam ku oknu i wsparł- 
szy się na niem chwytałam powietrze przez 
otwarty lufcik. 

Rozległy się kroki w sąsiednim pokoju — 
słysząc je odwróciłam się i tłumiąc w sobie 
oddech, czekałam... 

Leon wszedł ubrany czarno i elegancko — 
był dziwnie blady, pomięty... straszliwe zmar- 
szczki ryły mu się po twarzy i wielka broda 
spuszczała się na piersi. 

Skłonił mi się lekko i stawiając kapelusz na 
stole, począł gwałtownie ściągać rękawiczki... 

Trwało to kilka sekund. Przez ten czas ja 
chwiejąc się na nogach, chwytałam się obok 
stojących mebli by nie upaść. Wzrok miałam 
w niego wlepiony i musiałam strasznie wy- 
glądać. 

Nagle zwrócił się ku mnie, podszedł parę 
kroków i chciał coś mówić — ale jakieś drże- 
nie nerwowe owładło ustami jego i wtłaczało 
mu słowa ńapowrót w piersi. 

Nakoniec uspokoił się nieco i rzekł: 
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— Wszak to dwa lata Iziu, jakeśmy się nie- 
widzieli — tak! dwa lata od owej krwawej ką- 
pieli pod Florencją — cóż zmieniłiśiny się?..^ 

Nie mogłam 'słowa wydobyć z siebie. 

— Cóż milczysz piękna moją naTrzeczpua?... 
czy ci wydarto serce z piersi -^ c^y mnie już 
nie kochasz jak dawniój, jak owej wiosny ktp- 
rej nigdy nie zapomnę — cóż?... a! mówże. ^- 
bieto! i poskgczył ku mnie, pochwycił mię 
za rękę. 

— Leoniel... ja.się cięł^ie boję!,., 

— Boisz się! i począł chodzić po sali włel*^ 
kiemi krokami -^ boisz się... a nie bałaś -się 
zdeptać człowieka, który mógłby być pożyte- 
cznym członkiem społeczeństwa, a został zbro- 
dniarzem — który dał <Si wdzystko, co mitfł 
najdroższego, bo serce swoje a tyś jfe odrzuci* 
ła dla mrzonek, dla rozpusty... 

— Litości, litości Leonie!... i padłam na 
kolana zanosząc się od płaczu... 

Podskoczył ku mnie, pochylił się . a zal^łą- 
dając ręce na piersi szeptał. 
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— Litości?... a miałaś ją dla mnie?., na- 
rzeczona!..; o!., i porwaJt się i biegał po sali 
jak tygrys w klatce... 

Milczałam płacząc ciągle... • 

— I czego płaczesz? wołał — czy tego, żeś 
złamała jedno życie, żeś nieoddała długu spo- 
łeczności jakiś względem niej zaciągdęła* żeś 
poszła drogą świetną z pozoru ale na dnie 
którój brud leży... 

— Leonie, jakiś ty straszny!... 

— A ty niegodna!... precz mi!... nie chcę 
cię, choć cię kocham jeszcze, bezecna. zalo. 
tAicol... 

I rzueił się i chwycił kapdosz i wybiegł jak 
szalony... 

Odtąd go już nie .^idaalam więcej i nie 
lyiem oo się z nim stało. 

Scena ta powaliła mię całkowjcae — gwał- 
towna chorobą przy wiąsałfi mię do łóżka na 
całe pół roku —»- poczem. wyzdrowiawszy, bo 
rzecz dziwna ale w najstraszliwszych nawet 
chorobach umrzeć nie mogłam, uciekłam 
z Warszawy do wioski po Wdju, pod Karpaty 
i tam w ciszy a spokoju przeżyłam samotna 
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lat Mlkanaście. Majątek mój po większój czę* 
ód rozdałam na różne instytucje naukowe 
i żyję spokojna, zapomniana i złamana... 

Takie jest moje iycie^ które n^ode, silne 
i piękne dałam za marzenie... 

Bo idea nieurzeczywistniona jest marze- 
niem." 

Tu skończyła pani Iza a ja, wzruszony do 
głębi opuściłem jej mieszkanie. Warszawa ru- 
szała się już ze snu, gwar szumiał w wielkiem 
miećcie i dzień widniał już z daleka. 

Szedłem i myślałem. 

Czy myśl ta^ której poświęciła się pani Iza, 
w istocie jest marzeniem? 

Nie! : — ale w społeczeństwie takiem jak 
nasze, wprowadzenie jakiejś idei nowćj, dla po- 
jedynczej osobistości jest niemożebnem — 
upadnie ona koniecznie w walce nierównej 
z ogółem. 

Jedynym na to środkiem jest asocjacja lu- 
dzi mających pewne stanowisko wytworzone 
zasługą... Bo idea nowa, dziewicza i biała, 
spływając z łona Przedwiecznego, potrzebuje 
ludzi czystych, a gdy jej śnieżna sukienka 
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pokala się brudem ziemskim, to skona mie^ 
óraiertelna!... następnie trzeba, żeby ogół zro^ 
zumiał istotną swoją^ potrzebę i żeby poparł 
pracę na t^ drodze. W tój myóli postano- 
wiłem spisać dzieje pani Izy i nazwać je jak 
sama nazwała: Żydem za marzmie. 
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